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W r. 1841 objął katedrę weterynaryi w Lublanie a 
w r. 1843 redakcją gazety rólniczej N o w i c e. Główna 
zasługa dr. Bleiweisa polega na tem, że przyczynił się 
nie mało do wydoskonalenia piśmiennego języka sło­
weńskiego. Austryackie ministerstwo oświecenia powie­
rzyło też jemu i Mikłosiczowi wypracowanie dzieł nauko­
wych w języku narodowym dla gimnazjów. Dr. Bleweis 
był też pierwszym, co wydał w języku słoweńskim kalendarz. 
W imieniu zasług jego literackich nadał mu cesarz 
w tym roku order korony żelaznej i wyniósł do stanu 
szlacheckiego. Bleiweis piastował urząd zastępcy na­
czelnika kraju; godność tę złożył w jesieni roku bieżą­
cego z powodu słabości zdrowia. Zmarły posłował 
i w reichsracie wiedeńskim i na sejmie lublańskim. Nie 
będąc jednak mówcą, obronę narodowych interesów 
swego narodu odstąpił posłom dr. Tomanowi i dr. Cośeie, 
których popierał swą radą i doświadczeniem. Dr. Blei­
weis był co do zasad politycznych konserwatystą 
i z tego powodu stał w opozycji do młodo-słoweńskiego 
stronnictwa, które przez pewien czas było panującem 
w kraju. Później połączyły się obydwa stronnictwa 
pod przewodnictwem Bleiweisa. Naród słowiański 
w uznaniu jego zasług i z wdzięczności dla gorącego 
tego patryoty nadał mu zaszczytny tytuł „ojca oj­
czyzny.“

Zatarg graniczny pomiędzy Turcyą a Greeyą został 
ostatecznie załatwiony. Do A j e n c y i Stefanii do­
noszą z Carogrodu, że na dniu 29 z. m. podpisały oby­
dwie strony akt końcowy, regulujący definitywnie granicę 
pomiędzy Greeyą a Turcyą.

Ź dziedziny rozpoczynającego się kulturkampfu w 
Francyi zapisujemy wiadomość korespondenta K 0 1 n. 
Z t g., według której ministeryalna rada fraucuzka roz­
trząsała na onegdajszem swem posiedzeniu kwestyą, 
czy państwu przysługuje prawo karania opornych księży 
powstrzymaniem lub odjęciem pensyi; rada nie po­
wzięła dotąd stanowczój uchwały. — Rezultat wyboru 
delegowanych, którzy obieraó będą senatorów, wypadł, 
o ile dotychczas skonstatowano, pomyślnie dla stronni­
ctwa republikańskiego. I tak z 71 delegowanych departa­
mentu Sekwany obrano 47 gambettystów, reszta delego­
wanych należy częścią do partyi konserwatywnój, częścią 
do intransigentów. W departamentach Sarthe i niższej 
w dlirtamentach ’ Puy de Dome, niższych Pyrynejów

VaKomta budżetowa włoskiój Izby deputowanych 
odrzuciła projekta reform administracyjnych przedłożone 
™ ministra Bacellego, jako też wnioski w kwes y 
zmian w budowie okrętów, przedłożone przez “miska 
Aetona. Niepomyślną tę dla rządu uchwałę tak wziął 
sobie do serca p. Depretis, że, jak krfy ,w JzymieRPJ

POZNAN, 1 grudnia.
(Odpoiciedż anstryaćka na rumuńską mowę tronową. — Roz­
ruchy w Dalmacyi południowej. — Program rządu serbskiego 
w Jcwestyi uporządkowania spraw kościelnych. — f Doktor Jan 
Bleiweis. — Ostateczne ustanowienie granicy serbskiej. —

Z Francyi. — Z Włoch.)
Rumuńska mowa tronowa, jak nie trudno było 

przewidzieć, sprawiła w austryackich sferach rządowych 
bardzo przykre wrażenie. Prasa wiedeńska bardzo ostro 
krytykuje wystąpienie króla rumuńskiego i daje stano­
wczą odprawę pretensyom Rumunii do żeglugi na Du­
naju w tych rozmiarach, jak je określa mowa tronowa.
Stara Presse nazywa mowę króla dziennikarskim ar­
tykułem wstępnym, pozbawionym taktu i oględności po- 
litycznój, jaką się wszystkie wogóle mowy tronowe od­
znaczać powinny. Przypomniawszy następnie historyą 
podjętych w tej mierze rokowań i obrad i udowodni­
wszy, jak słusznemi są żądania Austryi wyrażone w zna­
nym avant project, kończy Presse replikę swą 
groźbą, która nam niejakoś pokazuje, jakie zajmuje 
stanowisko rząd austryacko-węgierski wobec opornój 
Rumunii.

Austro-Węgry — pisze Presse — opierają swe 
prawa na traktacie wiedeńskim, paryzkim i berlińskim. Bez 
przyzwolenia Austro-Węgier niemożliwym jest jakikolwiek 
układ i jakiekolwiek uregulowanie żeglugi na dolnym Du- 

¿Jaju. Jeżeli Rumunia odrzuca porozumienie się z monar­
chią austryacką, jeżeli nie chee nic wiedzieć o komisyi mie­
szanej, to Austro-Węgrom wystarczy status quo; Rumunia 
w tym przecież razie niechaj się nie spodziewa, iżby mógł 
być ułożony jakiś lokalny regulamin, określający prawa jój 
na wodach rumuńskich. Jeżeli Rumunia chce koniecznie 
załatwiać rachunki żeglugi rosyjskiej, angielskiéj, francuz- 
kiój i greckiej, to to żądanie jój niotylko doprowadzi do 
załatwienia kwestyi dunajskiój, ale i do rzeczywistego za- 
bagnienia ujść dunajowych. Austro-Węgry bowiem nie za­
żądają z pewnością odnowienia mandatu międzynarodowej 
komisyi, który kończy się w roku 1883. A wtedy zajdzie 
piaskiem ramię Suliny i rząd rumuński będzie zmuszony 
zastanowić się, jak będzie mógł wywozić swe towary za 
Bramę żelazną i ujście Saliny. Austro-Węgry wiele na
tóm nie stracą i handel ich pójdzie w kierunku, jaki jnn 
weU«»ją «twane Koieje ieiazhe uo warny, CarogroiTu iba-

1OnikChociaż rząd austryacki nie przyznaje rozruchom 

w poludniowój Dalmacyi charakteru politycznego, przed- 
siehierze jednak energiczne środki celem położenia im 
końca. I tak nakazał wstrzymać wymarsz z Kotara 
czwartego pułku Hoch i Deutschmeister i wydał rozkaz 
trzeciej brygadzie pułku Hansa, ażeby przysposobił się 
do czynnego wystąpienia, Dałćj otrzymała dyrekcya 
„Lloyda“ polecenie przygotowania dwóch statków trans­
portowych, mogących pomieścić dwa tysiące ludzi, 
końcu postanowiono wysłać do zatoki kotarskiój eskadrę 
wojenną. Mniejsze pułki wojsk wysiano już z Dubro­
wnika i Zadaru. Akcyi zaczepnej w Krywoście wojska 
austryackie nie rozpoczną jednak natychmiast i ograni­
czą się na ścislćj blokadzie okolicy przez powstańców 
zajętych. Późnićj zamierza' jenerał Jowanowicz odciąć 
Krywoście od Czarnogóry. Według doniesień Ne u e 
freie Presse powiększa się także ruch zbrojny w 
Hercegowinie. W ciągu ostatnich dni miały miejsce 
starcia pod Nowosinem, Gackiem, Stołaczem i w o *o 
licy Trebinii. — Porta, jakkolwiek stosunki między nią 
a Austryą miały się poprawić, nie przestaje względem 
zaprowadzenia w Bośnii obowiązkowćj służby wojskowej 
zachowywać niechętnej postawy. Półurzędowy V a k 11 
potępia rząd stanowczo rozporządzenie wydane w tej mierze 
przez austryacki. Rząd jednak turecki, oprocz rozesła­
nia wiadomćj noty, nic jeszcze dotąd nie uczynił prze­
ciw rozporządzeniu austryackiemu, a zapewne i w przy­
szłości nic nie uczyni.

Program rządu serbskiego w kwestyi uporządko­
wania spraw kościelnych zasadza się, jak donoszą Mo- 
skowskie cerkiewne Wiedomosti, na sześciu 
następujących punktach: 1) ustanowienie w Białogro- 
dzie biskupiéj rzymsko-katolickiej dyecezyi; 2) zniesie­
nie wszystkich eparchii w Serbii, z wyjątkiem biało- 
grodzkićj i ustanowienia przy mej wikaryatu; 3) ogło­
szenie pełnćj swobody wyznań ; 4) poddanie serbskiej
metropolii patryarsze karłowickiemu; 5) reorganizacja 
konsystorzów i postawienie ich pod władzę sądów 
i oddanie spraw rozwodowych sądom świeckim, b) 
zniesienie klasztorów dotychczasowych. ~ 
organ rosyjski, przytoczywszy powyższe punkta, pisze 
że rząd serbski nie zna granic w nienawiści swej do 
prawosławia i że projekt jego jest madziarofilski.
P o r i a d o k, odpowiadając Moskowsko ci 
wno Wiedomostom, robi uwagę, ze tego rodzaju 
poglądy wprowadzają tylko chaos i zamięszame w opinii
publicznej. _ . . ~ ■

Jak można bowiem pyta Bor„i«»»™
wać madziarofilstwem takie np. dążenia, ' re p ’< 
zupełnej swobodzie wyznań lub reorganizacji konsystorzów 
Czyż te rzeczy wynaleźli Madziarowie? Takie madziaro- 
filstwo od dawna stało się faktem dokonanym w lem 
czech, w Francyi. w Anglii, a przecież cywi izacya y 
krajów niewątpliwie dawniejszą jest od madziars wj.

W dniu 29 z. m. zakończył żywot swój doczesny 
w Lublanie dr. Jan Bleiweis. Imię i zasługi zmar ego 
znane są w całej słowiańszczyznie, to też stratę tę¡ bo­
lesną uczują wszystkie słowiańskie narody. Jan Blei 
weis urodził się 19 listopada 1808 r. w Krasnem Mie 
ście w Krainie. Wyższe nauki ukończył na uniwersy 
tecie w Wiedniu, gdzie w r. 1832 otrzymał doktorat 
medycyny. Następnie odbył kurs weterynarski i w roku 
1834 zamianowany został asystentem kliniki lekarskiej

Pojęcia się klarują.
Przedwczorajsze i wczorajsze obrady w parlamencie 

niemieckim są pod wielu względami bardzo pouczające, 
i zawierają niezawodne wskazówki przyszłego ukształto­
wania się stosunków w Prusiech i Niemczech.

Na pierwszóm miejscu kładziemy fakt, że w parla­
mencie niemieckim coraz wyraźniej wraca, przeswiadcze- 

świadomośó w członkach prawicy, ze Niemcy są

dymisyą, którą kanclerz wówczas uważał za gors«: złe, 
aniżeli rzeczoną ustawę. Postępowcy sami stwierdz 
swą nienawiść do katolicyzmu i do relign w ogolę, raz 
zdradzając nadzwyczajną boleść z powodu bliskie.j na­
dziei ukończenia kulturkampfu, drugi raz wyrażając przez 

nazy- l usta Virchowa zdanie, że Niemcy były jedynie wielkie 
J 1 i potężne przed przyjściem św. Bonifacego i zaprowadze­

niem chrześciaństwa - że wtedy zniweczyły państwo
rzymskie i trzęsły Europą.

Uczony profesor uważa tedy za szczyt potęgi i zna­
czenia dzikie hordy, niszczące ogniem i mieczem^wszy­
stko co im stoi na zawadzie. Zapowiedział tćżlirchow 
prawicy i centrum bój zacięty i odwrócenie się od nich 
ludności niemieckiój, gdyby w prawodawstwo i politykę 
śmiano wciągnąć zasady chrześeiańskie.

Pojęcia się klarują, Z jednej strony zasady reli­
gijnego nihilizmu występują na jaw bez ogrodki i bez 
restrykcji, godząc wprost na zasady chrześeiańskie. — 
Z drugićj strony ci, co dotąd pozwalali się liberalizmo­
wi wyzyskiwać, co z nim razem kuli więzy na Kościoł 
katolicki, — zaczynają poznawać i

idzie o prawdziwe dobro kraju, ten zerwać musi ten so­
jusz konserwatywno-liberalny a pracować nad zbliżeniem 
konserwatystów z centrum.

Ostatecznie i sam kanclerz w tych trzech dniach 
ostatnich wielokrotnie i w sposób bardzo wyraźny usu­
nął się stanowczo od postępowców i oświadczył, że woli 
sojusz z centrum, aniżeli z postępowcami, gdyż 
centrum może być niewygodnóm, ale nie może być tak 
niehezpiecznem, jak postępowcy.

Tylko względem nas Polaków żywi książę 
bardzo nieprzychylne usposobienie. Przedwczoraj wy­
mawiał centrum, że się przyczyniało do polonizowania 
wschodnich prowincyi, wczoraj oświadczył, że nas jesz­
cze więcej nie lubi, niżeli postępowców. Wypowiedzia­
wszy całą swą niechęć względem frakcji postępowój, 
rzekł, że tylko w polskich dzielnicach woli 
postępowca, aniżeli Polaka lub członka centrum. Gwał­
towny artykuł Nordd. Ałlgem. Ztg, o którym 
wspominała nasza wczorajsza korespondencja berlińska, 
wymierzony przeciwko księciu Radziwiłłowi, pochodził 
niezawodnie z tego samego źródła niechęci względem 
Polaków.

Prawie każdy co znaczniejszy cesarz rzymski, ma­
jący jako polityczny przewodnik państwa pogańskiego 
jasny pogląd na stanowisko swoje, prześladował chrze 
ścian, widząc, że wobec pojęć chrześciańskich państwo 
pogańskie ostać się nie może.

Ks. Bismarck chciałby z Niemiec i z tych dziel­
nic, które terytoryalnie w ich granice wtłoczone zostały, 
zrobić jednolite na zewnątrz i wewnątrz ce­
sarstwo niemieckie. Ponieważ Polacy stoją mu tutaj na 
przeszkodzie, dla tego ich nie lubi i wołałby w sej 
mie widzieć nawet największego swego wroga — aniżeli 
Polaka.

Możemy księcia kanclerza zapewnić, że będzie miał 
w nas godnych przeciwników i że o ile to w naszych 
siłach leży, starać się będziemy, aby postępowiec na­
szych dzielnic w sejmie nie reprezentował. Mamy tóż 
nadzieję, że jeżeli nie książę sam, to jaki Konstanty 
Wielki uzna, że Polacy, byle im tylko wymierzyć spra­
wiedliwość, oddać, co im się z prawa natury, 
z prawa Bożego i z tytułu sprawiedliwości należy — 
nie są tak strasznymi, jak ich malują referenci księcia

Ambasada pruska
przy Watykanie.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu zainterpe 
ełoska”” zamierza podobno podać się do dymisji. Rząd 1 lo'ał poseł Virchow ks. Bismarcka w sprawie ambasa- 
Włoski’ma w tych dniach zwołać zgromadzenie swych dj memieckiój u Stolicy , św. Przebieg rozpraw znaj- 
Jronników w parlamencie, ażeby sprawdzić ich liczbę i ds^czytelmk na właściwem miejscu; tu tylko kilka

naradzić sie nad dalszym programem. .naraazio się j 1 Książę kanclerz oświadczył parlamen-
twi, że istnieją rokowania, że rząd pru- 
sl pragnie szczerze pokoju i że z tego 
pwodu zamierza ustanowić przy Stolicy 
śiętój ambasadę pruską, któraby znosząc się 
wpst i bezpośrednio z Głową Kościoła, pośredniczyła 
wałatwieniu nietylko spraw lokalnych i osobistych, ale 
nso także i w kwestyach zasadniczych.

Mamy tedy urzędowe potwierdzenie wiadomości 
o;worzeniu przyszłej ambasady, oraz zapowiedź dal- 
S2h wyjaśnień przy obradach w sejmie praskim, do 
kfego sprawa ta, jako czysto praska, należy.

nie, ViTZXi^Sm Z wwnętrzna"polityka musi I Poseł Windthorst wyraził później zdanie, że wolał- 
panstwem chrześ na’któr, ;ą wprowadzili zwolen- bizby przywrócono ambasadę niemiecką przy Stolicy 
X“p?»le8{»nTe'nvSi racjonalizmu i nie-1 Wolskiej, jaka j«i dawiij iataiah. Ks. Bismarck,

wiary, t. j. frakcje liberalne w sojuszu z P0S^P0'v°a™'
To wyraźnie oświadczyli przedwczoraj i wczoraj Maltzahn 
Minnigerode, Kleist z Retzowa. Ten ostatni, P1?^® 
nietolerancją stronnictwa liberałno-postępowego pom 
dział wczoraj w parlamencie, że tak samo’J 
wrotach stodół przybija sowy ’Nietoperze, taŁ Tzesv 
leży przybić postępowców i liberałów za ich frazesy
(suf lhre ^ekauPtudn}|e gjosy^pSyznające się wyraźnie do I nbowiązek opiekować się interesami katolickich pod- 
obowiazku pracowania w duchuchrześciańskim, przyzna- Jh swoich u Stolicy św. ze stanowiska wla­
no otwarcie że prawica powinna się zbliżyć do cen- | dś wieckiej, że przeto i król pruski od tegoobo- 
trum a trzymać zdała od postępowców. Wyrażono też
zdanie, że nie kto inny, tylko postępowcy zmusili kan­
clerza do wniesienia ustawy o urzędzie stanu cywilne­
go, czemu jednakże kanclerz zaprzeczył, twierdząc, ze 
do tego zmusiło go ówczesne ’otari

uedzając już niejakoś takie życzenie, oświadczył zgó- 
rie nie jest zasadniczo przeciwny utworzeniu może 
krś w przyszłości ambasady niemieckiej, że jednakże 
clowo ograniczył się na utworzenie ambasady pru- 
s! raz ze względu na logiczną konsekwencją stósun- 
k powtóre przez wzgląd na to, że np. Bawarya ma 
jKobnego posła przy Watykanie.
¡Kanclerz powiedział wyraźnie, że każdy monarcha

ministeryum, grożąc mu

rozumieć, że komu

vu usuwać się nie chce i nie może. Nadto uważa 
Uismarck Stolicę Apostolską nie jako zagraniczne 
irstwo, ale jako Głowę katolików całego świata, 
sc i katolików w Prusiecb, gdzie w tak znacznćj 
ują się liczbie; uważa tedy Stolicę Apost. ze s w e- 
(tanowiska jako krajową instytucją (einheimi- 
finstitution), z którą się znosić powinny Prusy 
l Niemcy. Powtarza atoli, że nie jest przeciwny 
feeniu późnićj ambasady niemieckiej. O tych po- 
ih zastrzegamy sobie jeszcze słówko, skoro nam 
ią stenograficzne zapiski.
liekawe są wywody księcia co do genezy i dalszych 

walki kulturnćj. Cofnięcie ambasady, powiada 
w roku 1875 nastąpiło nie z powodów zasadni- 
lecz jedynie z powodu tonu, jaki Pius IX przy- 

vobec cesarza niemieckiego. Zadaniem walki było
Izać kwestyą przez tyle wieków się ciągnącą, kwe- 
itósunku władzy świeckiój do duchownej. Kan- 
przekonał się, że ta kwestyą równa się kwadratu­
ra, której rozwiązać niepodobna i dla tego cofa 
tej walki, zawięzuje stosunki dyplomatyczne ipra- 
•okoju, o ile tylko pokój jest moźebny. Kiedy 
iw żalił się na kanclerza, iż zawiódł postępowców, 
azawszy dość konsekwencyi w walce kulturnćj, 
iedział kanclerz, iż uporu w prowadzeniu 
i pod każdym warunkiem i za każdą

cenę nie uważa za rzecz areymądrą i dodał, ze ta­
kie dalsze prowadzenie walki nie zawsze tóż od 
niego samego zależy i ze dla tego woli zawie­
szenie broni albo pokój, aniżeli walkę.

Te są wytyczne myśli, wypowiedziane wczoraj 
przez kanclerza, a doniosłość ich każdy też łatwo zro­
zumie. . , .

A więc walka kulturna ma się konczyc wcho­
dzimy na tory pokojowe. Czy szczerze — czy bez re­
strykcji? Przekonamy się o tem po otwarciu obrad 
sejmu pruskiego z projektów, jakie w tej Izbie przedło­
żone będą.

Chwilowo możemy i my Polacy z tych orzeczeń 
być zadowoleni — chyba, że nas kanclerz z dobro­
dziejstw pokoju będzie chciał wykluczyć — lub stawić 
w ostatnim rzędzie partycypantów.

Obrady w parlamencie,
W środę ważne toczyły się w parlamencie obrady, 

które pod wielu względami nie mało rzuciły światła na 
obecny stan sprawy kościelno-politycznćj. Na porządku 
dziennym stały w dragiem czytaniu dalsze obrady nad 
etatem. Dyskusja rozpoczęła się od rozdz. 4, traktują­
cego o „stałych wydatkach dla urzędu spraw zagrani­
cznych“, wynoszących 50,000 m. włącznie z 14,000 m. 
przeznaczonemu na koszta reprezentacyi. Prócz mini­
strów Boetticbera, Kameke’go, Stoscha, Bittera, amba­
sadora Hatzfelda i wielu innych urzędników ministe- 
ryalnych, przybył także na posiedzenie ks. Bismarck. 
Pierwszy zabrał głos postępowiec Virchow i przemó­
wił, jak następuje:

Pozwalam spbie zapytać kanclerza, jak się ma 
sprawa z układiuni z Rzymem. Sprawę tę, która 
w kraju i wnarę-dzie daje powód do daleko sięgających 
konjektur, traktują z wielkiem zajęciem także i pisma 
ofieyalue. Nie domagam się, aui się spodziewam, by 
nam tu kanclerz odkrył swe najskrytsze myśli, lecz 
byłbym mu wdzięczny, gdyby nam udzielił takich wia­
domości, któreby może w części rozproszyły nasze obawy. 
Tak nazwana wojna religijna wzrosła do takiego zna­
czenia, że ciągnie sie przez cala naszę politykę wewnę- 
uiŁUij i joou uardzo pożądaną rzeczą, Pyśiuy otrzy­
mali wyjaśnier-ie w sprawie wewnętrznego pokoju w na­
szym kraju. :Nie będę tu wspominał o pogłoskach, 
jakie rozszerzają dzienniki, lecz z przyjemnością usłysze­
libyśmy od e. kanclerza wyjaśnienie, o ile rozwój tój 
sprawy ma pływ na nasze wewnętrzne stósunki.

Ks. Bi ’Jnarck: Chociaż w etacie, który stoi na 
porządku dzii(nnym dyskusyi nie ma pozycyi, któraby 
uprawniała ii terpelacyą o stósunkach Rzeszy z Papie­
żem, to jednjfk na zapytanie stawione odpowiadam, że 
państwo niem eckie nie toczy w ogóle układów z Stolicą 
rzymską. NP podzielam zdania poprzedniego mówcy, 
iżby to było “la kraju lub Rzeszy z korzyścią, by stó­
sunki, jakie ^-loże królestwo pruskie, lub także inne 
państwa niem?Łckie mają z Rzymem, czynić tutaj przed­
miotem dyskusyi. Kwestye religijne nie należą do 
spraw, o których wspomina art. 4 konstytucji Rzeszy 
i uważam za pożyteczną, by spór w tej sprawie spro­
wadzić do najnniejszych rozmiarów. Stósunki, o jakich 
wspomina móPca, odnoszą się chyba tylko do Prus 
i w sejmie prufkim odpowiedziałbym chętnie na odnośne 
zapytanie. 2.

Tak król j)ruski, jak i inne państwa związkowe 
mają w tóm rzeczywisty interes, lub też uważają za 
swój obowiązek, by także z stanowiska władzy świeckiój 
mieć staranie w Rzymie i przy rzymskiój Stolicy o in­
teresach swych katolickich poddanych i dla tego jest 
zamiarem w pruskim budżecie umieścić pozycyą, której 
zadaniem jest umoźebnió stałe stósunki i układy tak 
w wielu sprawach osobistych i lokalnych, jako tóż 
w ważniejszych sprawach zasadniczych. Zniesienie tej 
ambasady, która z Prus przeszła na północno-niemiecki 
związek i na państwo niemieckie, a która dawniej istniała 
w Rzymie, nie ma w zasadzie związku z t. z. kultur- 
rampłem. Przypominacie sobie panowie, że wówczas 
ioleśnie nas dotknął ton, w jakim w Rzymie wyrażano 
się o cesarzu niemieckim i o państwie i to było powo­
dem, dla którego najprzód zerwaliśmy układy i dla 
czego później zrezygnowaliśmy z ambasady.

Powód tego niezadowolenia znikł teraz: z obecnym 
dzierźycielem Stolicy rzymskiej stoimy w jak najprzyja- 
źniejszych stósunkach. Jeśli więcchcemy, aby państwo 
jruskie postarało się o reprezentacją interesów naszych 
katolickich poddanych, to nie kieruję się w tój sprawie 
żadną zasadniczą wątpliwością, lecz tylko logiką położenia, 
.’aństwo kwestyi wyznaniowych i reprezentowanie inte­
resów katolickich w Rzymie — co jednak tak ze strony 
ewangielickich jak katolickich państw działo się od 
wielu wieków albo urzędowo, albo półurzędowo — 
nie uważa za swe atrybucye. Nie przeszkadzałoby 
nic, by zadania tego nie mieli spełnić urzędnicy Rzeszy, 
a nie tylko Prusy mają interes, by z najwyższym ka­
płanem Kościoła katolickiego, do którego tak znaczna 
część niemieckich poddanych należy, wprost się układać, 
lecz także wszystkie niemieckie państwa, które mają 
katolickich poddanych. W Bawaryi mamy przecież 
stałego posła. Logicznie rzecz hiorąc, to sądziłem, iż 
sam król pruski powinien starać się o interesa swych 
katolickich poddanych. Nie jest to jednak ustanowieniem 
reprezentanta u mocarstwa zagranicznego, lecz u Głowy 
pewnego Kościoła.

Rozbierałem kwestyą, czy mam Kościół katolicki 
uważać za mocarstwo zagraniczne? Na to pytanie od­
powiedziałem przecząco; członków Kościoła katolickiego



uważam za naszych równouprawnionych ziomków i in- 
stytucye wraz z Papieżem na czele za instytucyą kra­
jową (einheimische Institution) i tak logicznie rzecz 
hiorąc, przychodzę do przekonania, że najprzód trzeba 
ustanowić reprezentacyą osobną (pruską) chociaż to nie 
wyklucza, by nie miała być ona reprezentacyą całych 
Niemiec.

Doniosłość układów, jakie się toczą, nie zastrasza 
mówcy poprzedniego, nie tylko w Rzeszy, lecz także w 
poszczególnych państwach mamy nadzieję, że się coraz 
bardziej, zbliżymy do pokoju, tak blisko, jak się to da 
pogodzić z tradycyjną niezależnością państwa, co od wie­
ków było przedmiotem sporów. Spór ten, ta kwadratu­
ra Koła, nie da się załatwić i nie dał się załatwić ; są­
dzimy jednak, że aby doprowadzić do skutku możliwy 
modus vivendi, pożyteczną jest reprezentacyą (w Rzy­
mie). Nie uważam za stósowne, by dać wyjaśnienia o 
materyalnym stanie układów z Rzymem, ponieważ są­
dzę, iż takie wyjaśnienia nie byłyby dla Rzeszy i kraju 
korzystne.

Poseł dr. Windthorst. Chętniój widziałbym, 
gdyby stosunki ze Stolicą św. w tym punkcie były za­
wiązane, gdzie zostały zerwane, t. j. aby w Rzymie przy­
wrócono ambasadę niemiecką. Mógłbym stawić wniosek 
w tym kierunku: że jednak rząd pruski chce ustanowić 
w Rzymie poselstwo zaczekam, aż rząd weźmie w tej 
sprawie inicyatywę. Przyznaję tu, iż rząd na seryo za­
mierza wstąpić na drogę porozumienia. Wystąpienie 
Virchowa nie dziwi mnie, bo zwykł on chorągiew kul- 
turkampfu trzymać jak najwyżej i dla tego lęka się 
tak bardzo przywrócenia pokoju. Taka to jest wolność, 
o którój ciągle mówią postępowcy ! taką to nietolerancyą 
pielęgnują niemieccy profesorowie.

(Śmiechy na lewicy i oklaski w centrum). 
Katolicy nie chcą siać niezgody, żądają oni tylko, by 
im przyznano prawa, jakie przysługują każdemu religij­
nemu zgromadzeniu.

(Głos z lewicy: a Tyrol?)
My tu nie jesteśmy w Tyrolu, lecz w Niemczech ; ja 
zresztą potępiłem wypadki w Tyrolu. Jeśli panowie 
chcecie wzmocnić państwo niemieckie, to zakończcie woj­
nę religijną, ale nie rzucajcie posiewu pod nową wojnę. 

(Oklaski w centrum).
Postępowiec Virchow. My chcieliśmy tyl­

ko uwolnić Kościół od więzów, i dla tego głosowaliśmy 
za ustawami majowemi, kanclerz jednak nie przeprowa­
dził ich konsekwentnie. Nie zgadzam się też na wy­
słanie ambasadora do Rzymu. Dzienniki donoszą, że 
Papież ma osieść w państwie niemievkiém (we Fuldzie), 
czy i wtenczas rząd chce doń wysiać swego repre­
zentanta ?
(Oklaski na lewicy — oznaki niezadowolenia w centrum).

Książę Bismarck. Wiemy wszyscy o tern,że 
kulturkampf ma stronę polityczną. Mówca poprzedni za­
rzuca mi, żem kulturkampfu nie przeprowadził do osta­
tnich granic : ja zaś sądzę, że uporne prowadzenie walki 
nie może być uważane za trwałą moralną sytuacyą. — 
Nie odemnie zawsze zależy, aby walkę dalej prowadzić, 
lub jej zaprzestać. Jeśli sądzę, że pot Zehnem jest za­
wieszenie broni, lub pod pewnemi war,inkami zawarcie 
pokoju, to wtenczas chwytam się wszystkich środków, by 
ten pokój przywrócić, lub przywrócić modus 
vivendi. — Wolę ja raczej łączyć się z cen­
trum, aniżeli z postępowcami, bo nie grozi ono tak wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, jak ze strony postępowców. —
K* 1* !mee jesl’ ooojęinem,°korzys^ać Vędzmz każdej chwili, 
by popierać salus publica.

(Oklaski).
Poseł Reichensperger (zKre” Idu) objaśnia 

swe wczorajsze wyrażenie : „w obronie krV lub prze­
ciw niemu 1“ Miałem ja na myśli walkę” irześciaństwa 
z nowoczesnem pogaństwem. Pan Vire®1 * w ostrzegał 
rząd, by nie wpuszczał do Niemiec Papiepotęga mo- 
narchiczna Papieża nie była nigdy tak w^ką, jak jest 
obecnie. f

(Oklaski w centrum). ;
Postępowiec Haenel oświadcza,! iż nigdy kan­

clerz nie szukał przymierza z postępowca! X Mówca nie 
występował przeciw chrześciaństwu, chociaż przyznaję, 
iż pomiędzy profesorami są panteiści i materyaliści.

Ks. Bismarck: Nigdy nie szukałem sojuszu 
z postępową frakcyą, dla tego, że mi zawsze stawiała 
opozycyą. Przyjmuję pomoc od każdógo: centrum 
poparło mnie w kwestyi celnej i dla tego przyjaźniejsze 
wobec niej zająłem stanowisko. Kanclerz skarży się w

końcu, iż w parlamencie narażony jest na osobiste 
zaczepki.

Konserwatysta Kleist z Retzow oświadcza, iż 
nie udało się Virchowi rozerwać stosunków przyjaznych 
między centrum, konserwatystami a kanclerzem. Haenela 
apel do poczucia protestanckiego pozostanie bez skutku. 
Trzeba pp. Richtera, Haenela i Virchowa w takich spra­
wach tak dobrze przybić gwoździem, jak się to przybija 
pewne zwierzęta na drzwiach stodoły.

(Hałas na lewicy. Marszałek wzywa mówcę do 
porządku).

Mówca oświadcza, iż tego wyrażenia użył z rozmysłem. 
Postępowcy zmusili kanclerza do zaprowadzenia ślu­
bów cywilnych.

(Lewica protestuje).
Cały naród cieszy się z orędzia cesarza, tylko postę­
powcy są z niego niezadowoleni. Cały nasz rozwój 
kulturny opiera się chrześciaństwie.

Ks. Bismarck: Jeżeli poprzedni mówca sądzi, 
że wskutek nacisku postępowców zgodziłem się na usta­
wę ślubów cywilnych, to się wielce myli. Zmusiło mnie 
do tego ministerstwo

(słuchajcie! słuchajcie!)
a ponieważ byłem rozdrażniony z powodu zerwania z 
konserwatystami, dla tego zmianę ministerstwa uważa­
łem w owej chwili za niebezpieczniejsze od zaprowadze­
nia ślubów cywilnych.

Virchow twierdzi, że konstytucya zmuszała kan­
clerza do zaprowadzeuia ślubów cywilnych. Postępowcy 
nie występują przeciw religii, lecz przeciw uroszczeniom 
hierarchicznym.

Konserwatysta Minnigerode oświadcza, że nie 
lęka się „sojuszu z centrum“. Postępowcy łączyli się 
z demokratami Niemiec południowych. Tolerancya tylko 
na gruncie chrystyanizmu może być praktykowana.

Na tern zakończyła się dyskusya o przywróceniu 
ambasady pruskiej u Stolicy św. i o stosunkn poszcze­
gólnych partyi tak do siebie, jak do rządu. Koniec 
posiedzenia podajemy pod właściwą rubryką.

P. Kątków i inni
o polityce austryackiej I o „głupim Jwasiu.“

Wspominaliśmy już, jak bardzo nieprzyjaznóm jest 
usposobienie obecne prasy rosyjskiej dla Austryi. Oczy­
wiście, że w dziennikach ultrapatryotycznych, jak Mo- 
skowskija Wiedomosti p. Katkowa, usposobienie 
to musi znaleść swój wyraz w stopniu bardziej spotę­
gowanym, niż w innych. Otóż przytaczamy tu jeden 
z artykułów anti-austryackich rzeczonego dziennika, mia­
nowicie ten, który cała t. z. „wielka prasa“ rosyjska, 
zapewne nie bez inspiracyi z góry reprodukuje, na­
zywając „znakomitym“, „dzielnym“ i „godnym ze wszech 
miar uwagi.“

„W tych dniach — powiadają M o s s k. Wied.— 
świat się dowiedział drogą telegraficzną, że rząd au- 
stryacki powziął decyzyą ustanowić w Bośnii i Herco- 
gowinie milicyą, w której będą obowiązani odbywać 
służbę wojskową wszyscy młodzieńcy tych prowincyi 
w wieku lat dwudziestu. Dzienniki austryackie, stwier­
dzając owę wiadomość, podają szczegóły faktu, świad­
czące, że na obradach rz^du austro-w^iS2Me£r8ufii®i}i 
i przyłączyć otwarcie do posiadłości korony Habsbur­
gów dwie prowineye tureckie, zajęte niby prowizo­
rycznie tylko, dla utrwalenia w nich spokoju i mające, 
w moc traktatu pozostawać pod zwierzchnią władzą 
sułtana. Gruby fałsz nie chce pozostać nim dłużój 
i przeskakuje raptem do dziedziny faktów, usiłując przy­
brać postać prawną. Zbliża się chwila, ba — już się 
nawet zbliżyła, w którój Austrya bez ogródki przybie- 
rze postać mocarstwa wschodnio-słowiańskiego! Bardzo 
prosimy! Im prędzej tóm lepiój!

Liczba wojska, które ma być ustanowionóm w Bo­
śnii i Hercogowinie, dosięgać będzie do 40 tysięcy, 
z których 10 będą odbywały służbę czynną, a 30 — 
stanowić będą rezerwę. Pułki dzielić się będą na chrze- 
ściańskie i mahometańskie, a celem ich istnienia ma 
być: obrona granic Bośnii i Hercogowiny od najścia 
nieprzyjaciela (jakiego i czyjego? — zapytują Mosk. 
W i e d.). Co się zaś tyczy organizacyi tej armii bo- 
śniacko-hercogowińskiój, to dotychczas jest tylko wiado- 
mem, że obie eks-tureckie prowineye będą podzielone

na okręgi wojskowe, odpowiadające okręgom austrya- 
ckim i łączyć się z niemi będą w jedno ciało. Wszyscy 
oficerowie do tego wojska będą mianowani z landwery 
chorwackiój.

A komu będzie służyło rzeczone wojsko? Komu 
będzie obowiązane zaprzysięgać wierność? Oczywiście, 
że nowobrańcy będą obowiązani przysięgać na wielkość 
sztandarowi austryackiemu, co znaczy : austryackiemu 
cesarzowi.

Komenda będzie się odbywała w języku niemie­
ckim, który w ogóle będzie językiem służbowym... Oto 
są streszczone wiadomości, zaczerpnięte o tym przed­
miocie z dzienników austryackich.

Wiadomość o wprowadzeniu powinności wojskowej 
w Bośnii i Hercogowinie uderzyła wszystkich jako nie­
spodzianka. Prasa, przed ogłoszeniem wiadomości urzę­
dowych, nie wspominała o tóm ani jednóm słówkiem. 
Ostatnie dzienniki po większej części twierdzą, że po­
stanowienie wprowadzenia austryackiej powinności woj­
skowej w prowincyach tureckich, zapadło dopiero osta- 
tniemi czasy i zostało ogłoszonóm natychmiast, aby 
delegacyom dać możność wyrażenia opinii w tój sprawić. 
Jednakże niektóre, może tendencyjne dzienniki zape­
wniają, że sprawa ta już od półtora roku w najściślej szój 
tajemnicy roztrząsaną była w sferach rządowych...

Jakie wrażenie zrobiło w samej Austryi ogłosze­
nie rzeczonego rozporządzenia? Jak się zdaje — 
bardzo nieokreślone a wcale niepomyślne. Wszyscy jak 
gdyby z nową siłą uczuli, że zbliża się nareszcie cri- 
sis, która Bóg wie, czóm się zakończyć może dla ła­
tanej, rozprzężonój i rozstrojonój monarchii Habsburgów... 
Ucieszyły się tylko te partye, które oddawna starają 
się przekonać rząd austryacki o konieczności stanowczego 
przyłączenia Bośnii i Hercogowiny i dalszój wyprawy 
Austro-Węgier na Wschód. Prasa opozycyjna, zwłaszcza 
zaś węgierska, burzy się bardzo, występując gwałtownie 
przeciw rządowi i pytając szyderczo: zkąd się wezmą 
środki na utrzymanie armii bośniackiej, skoro Izby 
nie zgodzą się za nic na zwiększenie budżetu minister­
stwa wojny.

Nierównie ważniejszóm jest jednak drugie pytanie: 
jakie stanowisko w obec tój sprawy zajmą mocarstwa, 
zwłaszcza zaś Turcya co powie ? Na jednóm z osta­
tnich posiedzeń delegacyi węgierskiej pewien deputowany 
wspomniał był coś o Turcyi, ale minister skarbu Szlavy 
zaspokoił zgromadzenie oświadczeniem, że Turcya nie- 
protestowała... (ponieważ jój o nic nie pytano — komen­
tuje autor artykułu)...

Ale dzienniki austryackie głównie zainteresowane 
są kwestyą: co powie o tóm wszystkióm Rosya? Praska 
P o 1 i t i k, półurzędowy organ nowój, mającej się na 
świat narodzić Austryi, powiada, że w wyższych sferach 
wiedeńskich oczekują zwielkióm niepokojem, jakie zajmie 
stanowisko Rosya względom wprowadzenia w tureckich 
prowincyach austryackiej powinności wojskowej. — Owo 
naprężenie oczekiwania bardzo jest zrozumiałem, ponie­
waż rząd austryacki wprowadza w Bośnii i Hercegowinie 
milicyą bez poprzedniego porozumienia się z Rosyą. 
Skoro zaś każdy rozumie, że krok powyższy ze strony 
Austryi jest rodzajem ballon d’essai, puszczonym 
na próbę i potęgi wpływu austryackiego na półwyspie 
bałkańskim i miary cierpliwości Rosyi, spodziewają się 
więc wszyscy, że teraz i jedno i drugie wyjaśni się osta­
tecznie.

nie był jasnym dotychczas. To jedno przynajmniej 
powinno już dziś być dla wszystkich wyraźnóm: zkąd 
i dla czego w pierwszój połowie ostatniego dziesiątka 
lat poruszono wypadki na Wschodzie, które zaznaczo- 
nemi zostały tak obfitym przelewem krwi, tak sławną 
dla rosyjskiego oręża wojną i tak przykrym i uwłacza­
jącym dla uczuć rosyjskich traktatem berlińskim...

Obaczymy, co będzie daléj 1 Olbrzymie przewroty 
polityczne odbywają się w naszych czasach z szybkością 
zadziwiającą... Co do nas — powiedzieliśmy już wyżój; 
niech Austrya idzie naprzód 1 Bardzo prosimy, — im 
prędzej, tóm lepiój ! I nie cofamy słów naszych, po­
nieważ żywimy niezachwianą wiarę, że przyszłość należy 
do organizmów żywych, młodych i wewnętrznie silnych, 
nie zaś do rozpadających się i rozkładających w swój 
zgrzybiałości... Organizmom żywym i młodym, jak owym 
głupim Iwasiom w naszych baśniach ludowych, wszystko 
idzie na korzyść, nawet niepowodzenia, omyłki i niero­
zumne postępki, gdy tymczasem żadne najchytrzejsze 
wybiegi, żadne sztuczne środki i łatania nie poradzą nic

organizmowi, który, będąc skazany prawem natury na 
śmierć, sam przez się wali się ze wszystkich stron, le­
dwie nie ledwie trzymając się do jakiegoś czasu na sprę­
żynach i podpórkach.

Bądź co bądź — Austrya zdecydowała się ostate­
cznie posuwać się na Wschód... Obaczymy, jaką tam 
przybierze minę i czy wyjdzie jój na korzyść krok tak 
ryzykowny?“

• « • • • • •••
Widzimy tedy z powyższego wystąpienia, że Mo­

sk o w s ki j a Wiedomosti cieszą się nadzieją, iż 
Austrya, decydując się na przyłączenie stałe Bośnii 
i Hercegowiny do swych posiadłości, idzie szybkim kro­
kiem ku swój ostatecznej zgubie i że koniec końców 
Rosya, jak ów „głupi Iwaś“ w bajkach ludowych sło­
wiańskich (porównanie zaprawdę nie zbyt pochlebne!) 
wyjdzie na wszystkióm dobrze i szczęśliwie, nawet na 
błędach i głupstwach!

Filozofia to bardzo wprawdzie wygodna, zaprzeczyć 
temu trudno; bo optymizm, jak morfina, ma własność 
uspakajającą bóle. Ale jako zasada polityczni, — tecf- 
rya „o głupim Iwasiu“ wytrzymuje krytykę niełatwo. 
Powstrzymując się od własnych wywodów, obaczmy 
tylko, co o niój mówi równie patryotyczny, mniój tylko 
różowo na rzeczy patrzący dziennik rosyjski S o w r e - 
mienyja Izwlestija:

„M o s k o w s k. W i e d o m. mają po części słusz­
ność — są słowa tego dziennika — za nami bowiem, 
jak za „głupim Iwasiem“ z bajki, przemawia logika 
rzeczy... Ale zachodzi ta między nami a „głupim 
Iwasiem“ różnica, że „Iwaś“ ma zazwyczaj swojego ro­
dzaju iozum. Udaje on tylko „głupiego,“ w rzeczywi­
stości zaś wcale nim nie jest, i ma oczy, które ¡bardzo 
daleko widzą. A obaczmy, w jakiój tóż mierze i w 
wielu szczegółach myśmy naśladowali „głupiego Iwasia,“ 
chociażby np. podczas ostatniej wojny wschodniej ? Czy 
naśladowaliśmy ten charakter wiernie, — o tóm lepiój 
może od nas wiedzą same M o s k o w s k. Wiedo­
mosti. Koniec końców powodzenie zostało niby po 
naszój stronie; ale co w początku mogliśmy zrobić parę 
dziesiątkami tysięcy rubli i jednem energicznóm słowem, 
na to następnie musieliśmy poświęcić miliardy tysięcy 
i pół miliona ludzi, chociaż i tak nieosięgnęliśmy wszy­
stkiego, co należało. Jeżeli tedy taka sama ¡historya 
„głupiego Iwasia“ powtórzy się z nami kiedykolwiek 
znowu, to niekoniecznie będzie to pocieszającóm. Gdyby 
wskutek nowego kroku Austryi nasz reprezentant został 
odwołanym z Wiednia i gdyby przeciw poborowi woj­
skowemu w Bośnii i Hercegowinie z przysięgą na wier­
ność Austryi, został zaniesiony ze strony naszój stano­
wczy protest, — Austrya możeby się jeszcze namy­
ślała, a w każdym razie odroczyłaby na czas jakiś dal­
sze spełnienie swych planów zdobywczych na Wscho­
dzie. Słowianie zaś naddunajscy i bałkańscy ode­
tchnęliby jakoś swobodniej. Ale teraz dla Austryi 
droga otwarta. Robi ona tymczasem próby, skoro je­
dnak obaczy. że udają się jój one, pójdzie oczywiście 
dalej. Zajmie Serbią... lecz Serbia — „już jest odda­
na własnym losom...“ posunie się ku Nowemu Baza­
rowi — to zresztą bodaj czy nie przewidzianóm zostało 
traktatem berlińskim... Następnie w Macedonii ¡4 Al­
banii wywołać zaburzenia nie trudno — nowy więc 
krok naprzód... I tak dalej!... A tymczasem p. Kąt­
ków będzie nam wykładał teoryą „o głupich Iwasiach,“
którym wszystko na korzyść wyjść musi, „ponieważ są 
pGinl życia,* laKie sas uaiouliiki, jak Juurual da 
St. Petersb. (który już należy do Iwasiówmądrych), 
będzie nam dowodził, jak przyjazne są dla nas usposo­
bienia Austryi — i prosić będzie pokornie Europę, aby 
nie myślała, że my mamy jakiekolwiek ambitne za­
miary... Czóm w końcu taka polityka zostanie uwień­
czoną? — zgadnąć nie trudno: wykierujemy się na 
„Głupiego Iwasia,“ lecz w znaczeniu literalnóm, 
a nie w tóm, jakie mu bajka ludowa nadaje...“

KORESPONDENCYE K.DRYERA POZNAŃSKIEGO.
Warszawa, 29 listopada.

(Głosy z Syberyi i żądania Sybiraków. — Napływ wygnańców 
politycznych. — Właściwość absorbcyjna u Sybiraków. — Niechęć 
do Moskwy. — Komitety w sprawio pijaństwa, emigracyi, kwestyi 
żydowskiej itd. — Kwestya „ludzi wolnych“ na Ukrainie, Wo­

łyniu itd. załatwiona.)
(—) Szczególne nas dochodzą głosy z Syberyi. 

W trzechsetletnią rocznicę zatknięcia przez hulaszczą

Przemówienie 
w czasie obchodu

26 rocznicy zgonu Aflama Mickiewicza
w sali Bazarowej w Poznaniu d. 28 listopada 1881.

Dawno — dawno — już przebrzmiały 
Zgasłych wieszczów ideały — (
Błyski ducha — gromy słowa,
Które naród w sercu chowa —
Których dawna siła — dzielność 
Dała wieszczom nieśmiertelność,
W jaką wieńcem złotój chwały 
Pokolenia pozbierały
Z ducha — z serca — myśli zdrowe 
Jako skarby narodowe,
By na wieki wieków żyły 
I wyrazem ludów były, —
Bo z narodu serca zdjęte 
Myśl i słowo wieszcza święte!

Szumią orły — szumią w górze 
Nasze wielkie orły ducha!
Mimo gromy — mimo burze 
Naród orłów pieśni słucha —
Bo duch jego w niej się kryje 
I harmonią życia poi, —
Bo duch wieszcza w pieśni żyje 
A pomiędzy nami stoi!

Tego ducha w czci koroni»
Widzę dzisiaj w naszóm gronie, —
Stoi pełen jasnej chwały 
W waszóm sercu zmartwychwstały!
By ukoić pieśni swemi 
Bóle naszej biednej ziemi,
Na ofiarę życie święcić —
I do pracy nas zachęcić —

Z powołaniem nas oswoić —
A w harmonią wielką złożyć 
Co ofiarą trzeba stworzyć, —
Co okupić bólem mamy 
U przyszłości dziejów bramy!

Widzę! widzę w serc głębinie 
Jak nad nami wieszcz ten stoi. —
Jak promieniem natchnień płynie 
I lirenkę serca stroi, —
Orlim lotem myśl unosi 
I na skrzydłach swych piastuje 
Tego ducha — który głosi 
To, co dzisiaj nas zwołuje!

Bo z krwi naszój — ze łzy świętej 
Akord wieszcza jest ujęty —
Ból narodu w nim święcony 
W poemata ułożony —
W których Polska duchem wstała 
Gdy pod krzyżem upadała,
By ofiarę złożyć Bogu 
Na pokutnych dziejów progu. —
Pod tym krzyżem wieszcz się stawił, 
Iskrę Bożą nam objawił,
I przeczystej pieśni słowy 
Zapowiedział żywot nowy —
Żywot ducha — w Imię Boże,
Którym Polska istnieć może!
Pieśnią Mistrza wychowani 
Tój bolesnój matki dzieci 
My w tym duchu dziś zebrani,
Jakim dusza wieszcza świeci, —
I obchodzim dzisiaj — „dziady“ — 
Wywołujem zmarłe cienie,
By legendy i ballady,
Których żyje w nas wspomnienie.

Polska dzisiaj cała święci 
Ten mogilny dzień pamięci,
W którym zasnął wieszcz narodu — 
Upadając wśród pochodu 
Wiernój służby — i cierpienia,

W których czerpał swe natchnienia! 
Duchem stoim przy mogile,
W której leży — wspomnień tyle; — 
Proch tam tylko! — proch święcony 
W obcój ziemi zostawiony, —
Ale z grobu duch powstaje 
I w rodzinne wraca kraje,
A wygnaniec z swojój ziemi, —
Znowu żyje — między swemi.

żyje w pieśni — w serc milionie — 
Duchem w duchu naszym żyje! — 
Ogniem, który wiecznie płonie — 
Tętnem, które w piersi bije 
W myśl ojczystój naszój sprawy 
Którój służył geniusz dzielny — 
Geniusz polskiój czci i sławy 
Z Polską w Polsce — nieśmiertelny!

Cóż w tej chwili — o mój Boże! 
Polak do was mówić może?
Co położyć tu na szali,
Czegobyście już nie znali?
Czy to z pieśni — czy to z życia,
Czy z tajników serc ukrycia, — 
Wszystko — wszystko to już znane
I w pamięci zapisane, —
A do serca płynie sama 
Każda niemal myśl Adama!
Każde niemal wieszcza tchnienie 
To ojczyste jest wspomnienie,
Które Polak zdawna święci 
W swojóm sercu i pamięci.

Jedno tylko źródło znane,
W któróm czerpać mi się godzi,
Bo to źródło nieprzebrana 
Wiecznie nowe myśli rodzi!
Jest to nasza służba dzienna,
To ojczyste nasze sprawy —
Wiecznie jedna — nieodmienna 
Kwestya polskiój czci i sławy.

Życie wieszcza — Jego słowa 
Pieśń to wielka — narodowa,
Jego serce — myśl — marzenie,
To ojczysta nasza dola 
Ból narodu i niewola 
W Jego sercu wszystko zlane 
Krwią i łzami wypisane 
A miłośnie tak odczute 
Wymarzone i osnute,
Że w tej pieśni Polska cała 
Myśli swoje wyśpiewała,
Że w tej duszy tu się zlały 
Wszystkie naszo ideały!

Tak to wszystko duchem zwarte,
Że w mogile nawet — społem 
Na wspólności tój oparte,
Gdy rodzinnym*stajem kołem,
By obchodzić dzień pamięci,
W którym wieszcza zgon przypada, — 
„Dziady — dziady“ Listopada!

Na polskiego wieszcza grobie 
Stoi Polska dziś w żałobie, —
Dla poety wieńce splata —
A poemat wieńczy świata!
Ten poemat — taki krwawy 
Pełen wspomnień — czci i sławy;
Pieśń rycerskiój naszój broni 
Pieśnią orła i pogoni! —
Echo pieśni, — to wspomnienie 
Budzi zmarłych ojców cienie 
Które z grobu — wielkiem kołem 
Wraz z poetą wstają społem,
Duszę Jego wiodą przodem 
I obcują dziś z narodem 1

Każde teraz serca tchnienie,
Które w piersi Wam zadrżało —
To tych cieniów jest widzenie,
Które w duchu waszym wstało,
I poezyą wieszcza płynie 
Otwierając ojców groby —
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drużynę Jermaka w tych ówczesnych puszczach sztan­
daru rosyjskiego dopominają się Sybiracy samorządu, 
szkół i uniwersytetu, a przedewszystkiem w sposób bar­
dzo stanowczy, by im więcej nie nasyłano wygnańców. 
Ludnośó Syberyi w części zachodniej i południowej obok 
nielicznej miejscowej składa się z kolonistów, zbiegłych 
z pod twardego poddaństwa z Kosyi, z zesłańców zbro' 
dniarzy i wreszcie z wysłańców politycznych, których 
liczbę ostatnie panowanie o 200,000 zwiększyło. Na 
syłanie zbrodniarzy zwykłych uważają już Sybiracy za 
ujmę ich godności; przeciw nasyłaniu przestępców po 
litycznych protestują pod pozorem, że już miejsca na 
osiedlenie niedługo brakować będzie. Na pomieszczenie 
zbrodniarzy obmyślono od roku zeszłego wyspę Sacha- 
lin, wytargowaną na Japonii, a gdzież się mieścić będą 
przestępcy polityczni? Północna Syberya nad brzegami 
Leny nie jest odpowiednią, nadzór bowiem policyjny 
przy wysłańcach tych konieczny jest niepodobnym — 
pozostaje zatem czasowo gubernia archangielska nad 
morzem Białem. W przedstawieniach Sybiraków za 
pośrednictwem czasopism rosyjskich, do wiadomości pu 
blicznej dochodzących, ciekawe niektóre napotykamy 
cyfry,, a między innemi następną: Że jeżeli napływ wy­
słańców będzie w następnych latach równie silny, jak 
w roku bieżącym — wynosił bowiem 11,000 ludzi — 
to w gubernii tobolskiej jest już tylko ziemi na trzy 
lata.

Z jakich ras. sił i elementów składa się dzisiaj 
ludność sybirska, jaki charakter uformował się z tych pier­
wiastków i wyrobił w mieszkańcach skutkiem klimatu 
pod wpływem tej dzikiej, lecz o potężnych zarysach 
natury skutkiem poczucia niepodległości, jakie osamo­
tnienie dawać musi, — pozostawiam badaczom spe­
cjalnym —- temat to bogaty dla Polaków, do obro­
bienia łatwiejszy, zapewne bowiem nikt nie zna tak do­
kładnie, Syberyi, jak my Polacy, — krew też nasza pły­
nie w żyłach mieszkańców kraju, są tam bowiem ko­
lonie Z samych Polaków złożone, jeszcze z czasów kon­
federacji barskiej. Społeczeństwo tamtejsze ma dziwnie 
absorbcyjną siłę. Sybirak, druga generacya zesłańców 
wszelkiego rodzaju, nie przyjmuje nazwy Rosjanina i nim 
nie jest, chociaż rosyjskim mówi językiem. Zerwałby 
chętnie wszelkie stosunki z matką-ojczyzną, bo pamięć 
przeszłości nie jest mu ponętną, a wspólność interesów 
żadna. Poziom cywilizacyi wyższy, jak w Kosyi, przy­
najmniej większy stosunek iuteligencyi. W Kosyaninie 
nurtuje ciągle prąd do podboju, do rozszerzania swego 
wpływu i władzy. Sybirak stanął już u kresu, nie ma 
tego popędu na Wschód, — a jeżeli jakiś w społeczeń­
stwie-tern kiełkuje, to chyba chęć narzucenia kiedyś woli 

łV.<tzl,iJ matce-ojczyznie. Mowa tu naturalnie tylko o za- 
™ °roduiej i południowej Syberyi, liczącej już obecnie do 

z2 milionów mieszkańców. Ciekawą też jest rzeczą, jaki 
wpływ na te kraje wywrze budująca się kolej żelazna 
z Permy do Tobolska.

Za lat kilka z Warszawy do Tobolska kolejami 
źelaznemi i statkami parowemi dojechać będzie można 
w 10 dniach. Wówczas dobrowolnie niejeden kraj ten 
zwiedzi, a przemysłowcy i handlujący Rosyanie ci­
snąć się tam będą. Nie tak to dawne czasy, apiszący 
te słowa je pamięta, gdy Pozzo di Borgo, ambasador 
rosyjski w Paryżu zbył jednego Polaka, który, do­
wiedziawszy się, że ojca wywieziono, żądał paszportu 
z Paryża na Syberyą oświadczeniem: Że nie ma w o- 
lontary uszów na Syberyi. Jakże się czasy 
zmieniły i my w tych czasach!

Komitety, zwołane w sprawach ukrócenia pijaństwa, 
w kwestyi przesiedlania się i emigracyi wielkorosyjskiej 
ludności, zniżenia opłat wykupowych, zmian w organi­
zacji gminy, w administracyjnym trybie — w policyi 
wiejskiej, ‘kwestyi żydów i w wielu innych, pokończyły 
swe czynności. Nawiasem mówiąc, podobne one są do 
klas przygotowawczych przed przypuszczeniem do za­
kładu naukowego. Komitety te mają się znowu zebrać 
w styczniu dla powzięcia wspólnie z odpowiedniemi de­
legacjami od ministerstw ostatecznych decyzyi. Jedyna 
tylko osobistość, to jest Suwarin, podniosła się nad po­
ziom miernoty delegatów, tak zwanych biegłych. On 
tylko jeden z wyższego punktu widzenia miał się na 
rzecz zapatrywać i mowy jego odznaczały się zawsze 
bystrością spostrzeżeń. Pozostawał wszakże zwykle 
w mniejszości, a przeważna ilość delegatów stosowała 
się do wniosków rządowych komisarzy, lub też co naj­
więcej krążyła w drobiazgowem kółku przepisów, zaka­
zów, kontroli, kar itd.

W kwestyi ukrócenia pijaństwa, która, jak poprze-

Z których każdy na wyżynie 
Święci z nami dzień żałoby.

Dzień żałoby i dzień chwały — 
Te ojczyste ideały —
Ideały nieskalane 
Krwią i łzami tak oblane ;
Którym życie święcą całe 
Nasze serca obolałe,
Tu w ojczystym naszym domie, 
Kędy stoim na wyłomie,
Kędy siłą ducha zwarty,
O zagony bój otwarty —
Bój o prawo i o życie,
Zagrożony w swoim bycie 
Toczy co dnia, jako może —
Lud nieszczęsny —• w Imię Boże!

Kiedy duchy z grobu wstają 
Kiedy „D z i a d ó w“ chwila wschodzi, 
A uczucia w sercu grają,
Zastanowić nam się godzi,
Przejrzeć zbiegłe nasze lata,
Wezwać swoich zmarłych cienie,
By z tamtego patrząc świata 
Roztrząsnęli nam sumienie!

-

Wobec tego ojców cienia
Tajemniczy głos sumienia
W tój serdecznej dzisiaj porze —
To są nasze sądy Boże; —
Niechaj każdy z nas dziś zważy
Czy uczciwie stał na straży?...
C.zyi kiedy własną winą 
Wspólnój klęski był przyczyną? 
Czy mu serce nie zadżjzało,
A do służby sił czy stało?
I w ojczystych spraw potrzebie 
Czy Poświęcić umiał siebie?
Iw żywotnym tym pochodzie 
Czy zastąpił — Ojców —. w rodzie?!

Oh! nie zawsze i nie wszędzie 
W tej spowiedzi serca —- ducha

dnio wspomniałem, nie ma się odnosić do Królestwa 
Polskiego, gdzie o to tylko idzie, ażeby przepisy obo- 
więzujące były przez władze wykonywane, doprowadziła 
dyskusye do bardzo szczególnego rezultatu, a miano­
wicie, żeby prawo wyszynku, to jest otworzenie szynku, 
zależnem było od decyzyi gminy, i żeby korzyści z wy­
szynku wpływały do kasy gminnej w połowie na że­
lazny fundusz tej gminy, a w połowie na jej bieżące 
potrzeby.

Ani wyszydzać nie mam zamiaru, ani być stronni­
czym w sądzie, trudno mi jednakowoż, nie znającemu 
dokładnie stosunków czysto rosyjskich, zrozumieć, ja­
kiem następstwem wniosków uzasadniono nadzieję, że 
w ten sposób położona zostanie tama pijaństwu. Zda­
wałoby się, że prosty rozsądek wskazuje, iż tak jak 
w ogóle skarb państwa jest interesowany do największe­
go odbyta wódki — na nim bowiem opierają się naj­
ważniejsze cyfry dochodu państwowego — tak samo 
i państwo na małą skalę, czyli gmina, gdy zysk 
z propinacyi ma do jej kasy wpływać, będzie intereso­
wane do jak największego odbytu wódki, a zatem wcale 
nie do poskromienia pijaństwa. Uważałbym za rzecz 
zupełnie naturalną, nawet za obowiązek wyższych sfer 
rządowych, myśleć o tern, żeby gromadzić fundusze 
gminy, ale zasłanianie się w tej sprawie blichtrem celu 
wyższego, moralnego, ukrócenia pijaństwa uważam za 
rzecz ohydną, a koniec końców nielogiczną, bo interes 
gminy jest tu w sprzeczności z interesem wyższym, 
moralnym — a przedewszystkiem interesem państwa 
jest, żeby jak najwięcej konsumowano wódki.

W kwestyi przesiedlania się włościan dyskusya nie 
doprowadziła podobno do żadnego rezultatu, zresztą 
mniej znaną jest ta kwestya publiczności — obrady 
odbywały się bowiem przy zamkniętych drzwiach — 
a czasopismom nie pozwolono tej kwestyi rozbierać.

Dla kraju naszego najciekawszę była kwestya tak 
zwanych ludzi wolnych i ta w zasadzie rozstrzygniętą 
została w ten sposób, że czynszownicy staną się wła­
ścicielami gruntów za opłatą 60 do 70 rubli dziedzicowi 
za dziesiatynę, na co odpowiednie papiery umarzalne 
wydane im będą. Załatwienie tej kwestyi, dla nas bar­
dzo drażliwej, było rzeczą pożądaną. Tak zwani ludzie 
wolDi na Ukrainie, Podolu, Wołyniu i Litwie byli to 
czynszownicy, koloniści, sprowadzani przed wiekami przez 
przodków naszych na Ruś. Jest to ludność katolicka, 
polska, majątkowo bardzo podupadła i bardzo ciemna, 
gdyż panowanie rosyjskie od kilku generacyi w ciemno­
ści ją pogrąża; źyje w niej tylko tradycya przeszłości 
polskiej. Nie należeli nigdy do poddanych i dla tego 
zwani byli ludźmi wolnymi. Sprowadzani i osiedlani 
na prawie dzierżawy czasowej — na podstawie kon­
traktów, rzadko kiedy pisanych, zwykle ustnych, obo- 
więzujących na lat 25. Czynsz opłacali zwłaszcza na 
Wołyniu bardzo nizki; po upływie 25 łat kontrakty te 
zwykle przedłużano na różne terminy. W dawnych 
zwłaszcza czasach nie było mowy o podnoszeniu czyn 
szu, i w nowszych, aż do czasu rozgłośnych praw usa- 
mowolnienia włościan. Nie mniej prawo własności ziemi 
było niezaprzeczenie przy dziedzicu majątku, a tern sa­
mem rugowania z dzierżawy po upływie kontraktu. 
Przy usamowolnieniu włość n nie tknięto się tej kwe­
styi, nie byli to bowiem poddani, zastrzeżono tylko oso- 
bnem rozporządzeniem, że przez lat 12, od daty ukazu, 
właścicielowi nie wolno było ani rugować kolonistów, 
ani podwyższać czynszów. Po upływie lat 12 niektórzy 
z właścicieli ziemskich zażądali podwyższenia czynszów, 
albo oddania gruntów, Przyszło w niektórych miejsco­
wościach do procesów, które koloniści naturalnie prze­
grali, nakazaną została przez sądy egzmisya, ale władze 
krajowe odmówiły pomocy do egzekucyjnych wyroków. 
Skutkiem tych zatargów przestali czynsz opłacać nawet 
w takich majątkach, w których właściciel nie podwyż­
szał czynszów i nawet w takich, w których termin da­
wnych kontraktów nie był jeszcze upłynął. Przyszło 
w tych miejscowościach do procesów, które także za­
kończyły się przegraniem kolonistów, odmówieniem po­
mocy do egzekucyi wyroków sądowych, a następnie do 
scysji pomiędzy władzami sądowemi a administracyjne- 
mi. Otóż stosownie do decyzyi w komitecie do tego 
delegowanym, anormalnemu temu stanowi położony bę­
dzie kres; koloniści staną się właścicielami ziemi i za 
takową zapłacą dziedzicowi w stosunku 60 do 70 rsr. za 
dziesiatynę. Jest to wprawdzie cena niższa od wartości 
miejscowej ziemi, ale załatwienie tej nowej irlandzkiej 
kwestyi jest bardzo pożądane. Wdzięczność się też na­
leży przyzwanym delegatom naszym, a mianowicie hr.

Głos sumienia lekkim będzie 
Temu, który go wysłucha —
Który sądzić siebie zdoła 
I serdeczną skruchą zdjęty,
Uchylając kornie czoła —
Przyjmie wyrok ojców święty!

Więc uchylmy kornie czołem —
Bośmy winni — wszyscy społem!
Bo na wiele — nas nie stało,
A wszystkiego tu za mało! — 
Serca, pracy i ofiary 
Której trzeba tu nad miary!
I modlitwy i wytrwania 
Których siła kraj zasłania —
Kraj nieszczęsny i ubogi 
I domowe nasze progi 
Nasze chaty i zagony 
I ojcowy grób święcony, —
Grób z którego Ojców cienie 
Rozstrząsają dziś sumienie!

W tej spowiedzi sercem całem 
Przyznajemy się do winy; —■
I z tóm sercem obolałem 
Przed ojcami stają syny.
To nas tylko podnieść może —•
To jest nasza siła — dzielność!
W tern uznaniu i pokorze 
Jest narodu nieśmiertelność!

Z tą pokorą w Imię Pana
Przed tym sądem — na kolana!
Tam rachunek Bogu zdamy,
Jak ojczysty kraj kochamy,
Czy mu wiernie służyć chcemy —
I jak możem — czy słuźemy?...
Tam w uczciwej, dobrój wierze 
Przyznajemy winy szczerze, —
Ale harde wznosim czoło,
Gdy srom spada w nasze koło,
Gdy postronnej prasy gromy 
Śmią uderzać w nasze domy

Platerowi, Michałowi ks. Ogińskiemu, Pawłowi ks. Pu­
zynie, że zrozumieli ducha opinii kraju, która się do­
magała poszanowania woli przodków, acz z literą prawa 
dzisiejszego co do własności nie zgodnej i przyznali, że 
w pamięci dzisiejszej generacyi są przytomne zasługi 
dawne tych pionierów cywilizacyi naszej.

Kraków, 28 listopada.
(Minister Dunajewski. — Seoesya. — Obchód Mickiewicza. — 

Wieczorki. — Nafta. — Drobne wiadomości.)
(□) W chwili rozpoczynających się posiedzeń 

Rady państwa cała uwaga mieszkańców naszego grodu 
zwrócona oczywiście ua Wiedeń; nie mogę więc pominąć 
wrażeń, jakie nadchodzące ztamtąd wiadomości obudzają 
w kołach tutejszych. W pierwszej linii zaznaczyć mu­
szę radość obudzoną rezultatami, jakie, mimo wszelkich 
przeszkód z obecnego położenia wynikających, zdołał 
osięgnąć w zarządzie finansów minister Dunajewski. 
Zniżenie deficytu o 20 prct. i zgromadzenie oprócz tego 
w kasach rządowych dziesięciu milionów na pokrycie 
części nadzwyczajnych wydatków tegorocznych uważać 
należy w stosunku do położenia, w jakiem się skarb 
państwa przed objęciem go przez p. Dunajewskiego 
znajdował, za rezultat tembardziéj zadowalniający, że 
exposé finansowe, bynajmniej optymizmem nie grze­
szące, otwiera jeszcze dobre widoki na przyszłość. Je­
dyną troskę w téj radosnej wieści sprawia tylko w kraju 
zaprojektowana jeszcze przez p. Cherteka ustawa o opo­
datkowaniu nafty, której p. Dunajewski nie cofnął, 
a która w obecném swóm brzmieniu, jeśli jej zabiegi 
Koła polskiego nie zmienią, narazióby mogła na szwank 
nasz krajowy przemysł naftowy. Nadzieja, że w tój 
mierze usiłowania Koła polskiego zdołają zaprowadzić 
korzystne dla Galicyi zmiany, polega głównie na tóm, 
że zmiany te zaprowadzić można bez uszczerbku docho­
dów skarbowych. Zniżenie akcyzy od nafty połączone 
z równoczesnem podniesieniem cła na ropę surową za­
graniczną zaradzić może wszystkiemu. Skarb będzie 
miał te same dochody, tylko płynąć one będą z innej 
kieszeni — z kieszeni destylatorów sprowadzających 
ropę surową zagraniczną. Pytanie tylko, ilu członków 
dzisiejszej większości ministeryalnój ma interes w losie 
destylatorów austryackich. Możliwą opozycją z ich 
strony musi przeczuwać p. Dunajewski, kiedy tój zmiany 
sam nie zaprowadził w projekcie Cherteka, i pozostawia 
zaproponowanie jéj Kołu polskiemu.

W pierwszej chwili niepokoiło nas tu rozdzielenie 
się klubu hr. Hohenwarta na dwa kluby. Najświeższe 
wiadomości z Wiednia zaspokajają nas w tój mierze, 
zapewniając, że w zasadniczych kwestyach obecną ka- 
dencyę obchodzących, glosy większości nie rozpadną się. 
Secesyoniści klubu Hohenwarta chcą tylko zaznaczyć 
swój program na przyszłość, w której większość obecna 
wyjdzie silniejszą z następnych wyborów. Czy tak jest 
rzeczywiście, pokaże się niezadługo przy głosowaniu nad 
nowellą do ustawy wojskowej.

W katedrze na Wawelu odbyło się dziś, przy li­
cznym udziale publiczności, szczególnie młodzieży aka­
demickiej i szkolnej, nabożeństwo żałobne za duszę Ada­
ma Mickiewicza. W czasie mszy, odprawionej 
przez ks. kanonika Polkowskiego przy ołtarzu kaplicy 
św. Stanisława, zabrzmiał głos wybornie wykonanych 
chórów. Po mszy św. przemówił ks. kanonik Polkowski 
od ołtarza, wykazując doniosły wpływ poezyi Mickiewi­
cza na podniesienie poziomu usposobienia całego narodu 
i zaleci! obecnym, aby się modlili za duszę jego tak 
w swojęm, jak i w imieniu tych Polaków, którym żela­
zna przemoc nawet dla modlitwy za swych wybrańców 
usta zamyka. — Rozpoczną się też niebawem wieczorki 
Mickiewiczowskie, urządzane corocznie przez młodzież 
akademicką i szkolną celem powiększenia funduszu na 
pomnik Mickiewicza. Pierwszy taki wieczorek (akademi­
cki) odbędzie się dzisiaj.

W przyszłym miesiącu odbędzie się w Krakowie 
ogólne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego krakowskie­
go. Wobec zbliżającego się zamknięcia granicy rosyj­
skiej przed bydłem stepowem, działalność Towarzystwa 
rolniczego, będącego organem ministerstwa w sprawach 
rolniczych krajowych i rozdawcą subwencyi rządo­
wych, zwiększonych teraz na cele podniesienia chowu 
bydła, nabiera coraz większego znaczenia; spodziewać 
się więc można licznego zebrania i obrad poważnych do 
potrzeb obecnej chwili zastosowanych. Prezes Towarzy­
stwa rolniczego, Henryk br. Wodzi cki, mianowany 
został niedawno członkiem Izby panów, a że zasługi je­
go w różnych kierunkach pracy narodowej są tu po-

Uragając nam w niedoli
Na nieszczęsnej naszej roli!

Mogąc spojrzeć w oczy śmiało 
Kraj oszczercom odpowiada,
Że bezdusznie a zuchwało 
I nie z serca grom ten spada.
Że nie wolno jest nikomu,
Miasto serca nam otwierać —
Polakiem słowem —- w polskim domu 
Z czci i wstydu kraj odzierać.

Myśmy z całą Polską społem
Otaczali Mistrza kołem —
Ojca pracy my uczcili 
I serdeczne wieńce wili 
I dziś szczery hołd oddajem; —
Lecz i przed Nim śmiało stajem
I na groźne anathemy
Dziś z godnością odpowiemy:
Że tak sądzić się nie godzi 
Temu, który — przodem chodzi, 
Bo nie zdrowo się odzywa 
Kto sromotą kraj okrywa 
I wojczystój sprawie błądzi, 
Kto bezwzględnie, braci sądzi!

W górę serca,! w górę czoła!
Nie tak jeszcze źle się dzieje!
Z czci nas wyzuć nikt nie zdoła —
Wiary w przyszłość nie Zachwieje! —
Jeśli w piersi serce górze 
Którem wiernie służyć chcemy, —
Więc w tój służbie — w Imię Boże 
Jak Bóg w niebie!— nie zginiemy!

W górę serca! — w górę czoła!
Tam z wyżyny głos nas woła 
W chwili „Dziadów“ wywołany —
Głos tak sercom naszym znany!
Wieszcz nad nami bracia stoi,
On zranione dusze koi 
I żałosnój skargi słucha —

wszechnie uznane, odbiera liczne z różnych stron po­
winszowania. Stara resursa, którój także jest prezesem, 
dawała w tych dniach obiad na uczczenie powołania go 
na nowe zaszczytne stanowisko.

Z powodu odbywających się obrad Rady nad­
zorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, mamy 
w tej chwili w Krakowie dość liczny zjazd osób z ró­
żnych stron Galicyi.

Waterford, 26 listopada.
(Pized świętami. — Mowy ministrów. — Anglia a Irlandya. — 

Prawdopodobno uwolnienie Parnella. — Errington.ji 
Obecna pora przedświąteczna nie dostarcza kore­

spondentowi wiele materyi do pisania do pism zagra­
nicznych, chociaż niezmiernie jest ważną dla tutejszych 
polityków wszystkich stronnictw i frakcyi. Jestto czas 
kampanii wyborczych dla tych miejscowości monarchii, 
gdzie — po jeneralnych wyborach — śmierć posła, łub 
ustąpienie jego z politycznej areny sprowadza wy­
borców do urny. W tygodniach poprzedzających świę­
ta Bożego Narodzenia ministrowie i naczelnicy, partyi 
zdają sprawę z swych dotychczasowych czynności, lub 
ogłaszają nowe swe plany. Naród się skupia i grupuje 
pod obranymi sztandarami.

A tout seigneur tout honneur.... p. Gladstone roz­
począł był kampanią wycieczką do Leeds, gdzie mu 
wypadło bronić ustawy irlandzkiej i odpowiadać na 
liczne zapytania. Wyborcom tego ogromnego środka 
przemysłowego ani się marzyło zaczepiać rząd z strony 
prawodawstwa irlandzkiego; mieszkańcom miasta Leeds 
wszystko zarówno czy Paddy będzie miał co jeść, czy 
nie — byle tylko John Buli nie był zmuszony czekać 
zbyt długo na zaspokojenie własnych swych potrzeb. 
Ostatnia zaś sesya parlamentu zajęta była „siostrzanym“ 
krajem aż pięć miesięcy, nie zaznaczywszy żadnego do­
nośnego wniosku w sprawach domowych. Pierwszy mi­
nister bardzo się zgrabnie wytłumaczył. Prawiąc po 
trzy i cztery godziny w ratuszu, przez dni sześć, wy­
kazał, że rząd zniewolony był ograniczyć się do prze­
prowadzenia ustawy rolnej, aby raz położyć koniec 
kwestyi irlandzkiej i nie dać związkowi narodowemu i 
reprezentantom jego j ozoru do podjęcia w najbliższej 
sesyi tego samego planu walki parlamentarnej, jaki już 
tyle zniszczył dobrych chęci gabinetu. Irlandzka o b- 
strukeya w Izbie niższej sprawiła, źe aż do tej 
chwili naród angielski i szkocki nie uczuł dobrodziej­
stwa rządów ultra-liberalnych. Zapytany, czy tandem 
a 1 i q u a n d o można się spodziewać rozbicia ligi ziem­
skiej, premier nie mógł odpowiedzieć twierdząco, gdyż 
właśnie mu owa liga strasznie się dała we znaki, zbie­
rając po kraju co najtrudniejsze sprawy agraryjne dla 
zbadania przymiotów komisji ziemiańskiej. Pan Glad­
stone więc z Leeds wezwał Irlandczyków do wybie­
rania : siebie, lub Parnella. Celtowie odpowiedzieli wy­
prawiając królewskie/f»wacye posłowi z Cork. — Z Leeds 
nadeszły energiczne instrukcje do Dublina. Po wtrą­
ceniu posłów do) wii ńenia i po dublińskich zatargach 
ludności z policyą, aa której pierwsza wyszła źle bardzo 
minister zapewniał popleczników swych, iż „pokój za­
panował w Irlandyi" .... i powrócił do Hawarden-
Castle.

Zastał tam kilka oddziałów milicyi hrabstwa, kil­
kudziesięciu konstablerów i tajuych ajentów policyjnych, 
strzegących wszystkie aleje parku przed możliwym na­
padem fenianów. Żaden się jednakże członek „bractwa“ 
nie pokazał się; nie znaleziono ani jednej paczki dynamitu, 
ale ostrożność wladzy wywarła na umysłach pożądane 
wrażenie: usposobienie malkontentów i rewolucyonistów 
irlandzkich doszło do takiego stopnia zuchwałości i 
gwałtu, iż tylko wyjątkowe prawa koercyjne mogą po­
wstrzymać szaleńców od wykonania morderczych za­
miarów.

Morecoercion! to główna myśl wszystkich 
prawie naczelnych nrtykułów pism angielskich.

Tymczasem pi Gladstone odbywał narady z hr. 
Derby, prawdopodobnym następcą hr. Cowper’a na fo­
telu wice-królewskin^ w zamku dublińskim. Syn mini­
stra, Herbert Gladstone, dotąd bawi w stolicy irlandz­
kiej, nie odstępując na krok pana Jorster’a, pierwszego 
ministra tutejszego rządu. Mówią powszechnie, że młody 
poseł zastąpi zgrzybiałego Kwakra.

W poprzednim liście nadmieniłem już o konieczno­
ści obrania następcy uwięzionego Parnella. Rząd je­
dnakże obawia się posądzenia o tchórzostwo i zdradę i 
Parnell otrzymał wizytę więziennego lekarza, który uwia­
domił władzę o wrzekomej niemocy posła z Cork i podał

I tę naszę spowiedź ducha, —
A podjętą z serc głębiny —
W pieśń ułożył i w wyżyny 
Naszym ojcom u nóg składa —
I natchnieniem nam powiada,
Że tych ojców naszych cienia
Stroją w sercu pieśń sumienia —

Którą wiecznie tu na straży 
Stać nam trzeba u wyłomu,
Gdzie zagrożon los się waży 
I cześć nasza — w naszym domu 
Kędy polską duszę zbroić 
W Imię Jezu! — między swemi,
By żywotną pieśń nastroić 
Wielkopolskiój naszój ziemi!

Duchem wieszcza — i natchnieniem
Zyć nam w zgodzie z tóm sumieniem,
Zasług swoich nie wysławiać,
Ale nowe ciągle stawiać —
Pieśni czynów — sercem tworzyć,
By poemat życia złożyć; —
Ten poemat nieskończony,
Którym źyją serc miliony —
Którym polskie dusze śniły 
Od kolebki do mogiły; —
Ten poemat życia święty,
Który w niebie jest poczęty 
I od Boga z nieba dany —
Jest Ojczyzną nazywany!

W pieśni życia — w pieśni ducha —
Niech nas dzisiaj wieszcz nastroi,
Niech ich w imię ojców słucha 
U niebiańskich wrót podwoi,
A harmonie w serca spłyną,
I miłościw Bóg pomoże!
Więc ojczystych spraw drużyną 
Idźmy dalój — w imię Boże!
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radę uwolnienia go. Wkrótce zapewne wróci Parnell 
do swych wyborców — a rządowi będzie wolno postąpić 
sobie z nim, jak z dep. Dillonem, który się znalazł po­
wtórnie za murami.

Komisya ziemiańska postępuje w swych czynnościach 
ku wielkiemu zadowoleniu osadników a trwodze właści­
cieli. Wyroki jej nacechowane są sprawiedliwością i 
skrzętnóm rozbieraniem obustronnych wywodów.

Lecz komisya obarczona jest tylu sprawami i tyle 
wciąż nadchodzi do niej podań o rewizyą kontraktów, 
że trudno zrozumieć, jak podoła swej pracy. Do dnia 
dzisiajszego przeszło 49,000 podań zostało złożonych ; 
wskutek tego dwie jeszcze sub-komisye weszły w skład 
organizacyi sądów obwodowych. A kiedyż znajdzie ko­
misya czas na rozpoczęcie nabywania ziemi i odprze­
daży jój dotychczasowym osadnikom, na reklamacyą 
bagien i obszarów skalistych, na udzielenie pożyczek, 
urządzenie i wsparcie wychodztwa?

Pomimo zapewnień rządu trudno nie wierzyć, że 
obecność p. Erringtona w Rzymie ma charakter urzędo- 
wćj misyi.

Edmund Sas.

Madryt, 24 listopada.
Wyczekiwałem z niecierpliwością na koniec rozpraw 

w kortezach, nad odpowiedzią na orędzie królewskie — 
przeszła ona na dniu 16 b. m. 279 głosami przeciw 
33. Od głosowania wstrzymały się stronnictwa demo­
kratyczne, i tylko stronnictwo p. Àloret’a, demokraty dy­
nastycznego, przyłączyło się do większości głosów rzą­
dowych. Rozprawy obecnej kadencyi naszych korte- 
zów niezaprzeczenie dosięgły szczytu parlamentarnego 
sejmu. Senat uprzednio juz się był w téj mierze od­
znaczył, a Izby niższe, chociaż się po nich czegoś zna­
komitego spodziewano, — przewyższyły oczekiwania 
wszystkich.

Z gorączkowym niepokojem oczekiwano wyjaśnienia 
dwuznacznój polityki gabinetu naszego; wiedziano, ale 
się chciano ostatecznie przekonać o pogwałceniu konsty- 
tucyi, praw prowincyonalnych i gminnych, o stanie sto­
sunków ze Stolicą św., o układach z Francyą w skutek 
wypadków zaszłych w Saida, a w szczególności i co was 
najbliżej obchodzi, o znaczeniu zr iązku rządu z demo- 
kratycznemi stronnictwami.

Gdybym się nie lękał zajęcia kolumn waszego dzien­
nika, przeznaczonych dla spraw ’bliżej was obchodzących, 
zapełniłbym dzisiaj kilka numerów Kuryera — ale, 
bo cierpko się robi na sercu, gdy z mów takich znako­
mitości parlamentarnych, jak pp.’ Romero Robledo, Mar- 
tos, Navarra Rodrigo, Moret, Castellar, Pidal i Canovas 
del Castillo, coś uronić trzeba. Są to mężowie, którzy 
z prawdziwą potęgą ducha, przekonaniem, niezmiernej 
znajomości rzeczy, umieją w najpiękniejszych formach i 
wyrazach bronić swojój rzeczy. Ale nie traćmy czasu 
na uniesieniach —- przejdźmy do ~zeczy chociaż w nie­
dokładnej treści. — Nad finansowemi projektami pana 
Camacho nie będę się zastanawiał? nikt mu szczerych 
chęci nie odmawia, ale wielu przepowiada mu niedobór 
w przychodach skarbu, z przyczyny błędnych i nie- 
możebnych do urzeczywistnienia nowych podatków itd. 
Na ministra sprawiedliwości oburzają się wojskowi za je­
go reformy, odnoszące się do nich, t— Możnaby powie­
dzieć, że w kortezach dał pierwsze hasło do walki Ro­
mero Robledo, ex-minister spraw wewnętrznych i wolny 
zachowawca. Po wyliczeniu rządowi wszystkich nadużyć 
od zeszłego m. lutego i jego polity id wewnętrznej, od­
zywa się: „Castellar wierzy temu samemu co ja, to 
jest: że jesteście zbyt słabi dla obrony monarchii; on 
wierzy jeszcze więcćj, bo utrzymuje,,iż jesteście pierw- 
szóm strzemieniem do przejścia moscu, aby jak przyszło 
za pośrednictwem republiki do monarchii, tak przyjść 
za pośrednictwem monarchii do republiki. Dla odróżnie­
nia godziwego od niegodziwego, trzeba mieć do tego za­
sady proste i jasne, a wy ich nie macie. — Czy sądzi­
cie, że jest jaki rząd na świecie, chtićby republikański, 
coby pozwalał, aby rozprawiano w Jzbach nad podsta­
wą, na której stoi? Wszystkich hjajów prawa tego za­
braniają i to karzą — a wy nie tiylko na to pozwala­
cie, ale otwarcie z przeciwnikami monarchii weszliście 
w porozumienie, aby was otaczali swoją łaskawością 
i względami.“

Wrażenie ztąd wynikłe stara się zmniejszyć p. Gon­
zalez, ale z braku przekonania we własne dzieło, nie 
udaje mu się; spieszy ministrowi ku pomocy prezesko- 
misyi p. Navarro Rodrigo, i oświadcza urbi et orbi, 
że gabinet obecny związkiem swoim z demokratami, 
prócz celu zadowolenia ambicyi i nasycenia ich pospo­
litych apetytów, nie ma zgoła innego. Pochwycą to re­
publikańska prasa i wygwizduje mówcę, dając mu do 
zrozumienia, że demokraci w ciuciubabkę z gabinetem 
nie grają. Występuje na arenę walki p. Moret, zręczny, 
giętki, wymowny, doświadczony demokrata dynastyczny, 
który się formami rządów nie bawi i otrzymuje nie zna­
ne u nas zwycięztwo, przyznanie i oklaski od całej wię­
kszości rządowej. Zwiesił tu głowę Sagasta — nikt z je­
go kolegów głosu zabrać nie śmie — zdaje się prze­
czuwają, że ich demokratyczny sprzymierzeniec może nie 
długo zostanie ich następcą i zasiędzie na ich ministe- 
ryalnych ławkach niebieskiego obicia. „Przyjmujemy 
monarchiczną formę, woła: któréj zawsze broniliśmy, i 
monarchią Alfonsa XII, bo mamy przekonanie, że z nią 
mogą stanąć na nogach i rozwinąć się wielkie zasady 
konstytucyi z roku 1869 (demokratycznej. Oklaski wię­
kszości). Uznali ją wszyscy demokraci, i przekonali się, 
że forma monarchiczna nie tylko jest zgodną z demo- 
kracyą, ale nawet konieczną do urzeczywistnienia życzeń 
wolności dla naszego ludu, mając na względzie jego po­
dania, zwyczaje i obyczaje. Takiéj monarchii broniłem 
zawsze, a mam ją ze św. Historyi, która wykształca na­
sze sumienia i podług której starożytne ludy próbowały 
wszystkich form rządu, monarchicznéj, patryarchalnćj i 
republikańskiej, a z powszechnych dziejów widzę, iż jedne 
ludy żyją pod monarchami, a drugie z republiką, i to 
bez haniebnego bankructwa lub srogości cywilnej woj­
ny.“ — Dotkniętym się czuje p. Martos, republikanin 
postępowy, dawny minister sprawiedliwości, stary szer­
mierz w sprawach parlamentarnych, znany ze znakomi­
tości mówca i prawnik. Ani manifesty, ani umowy w 
Biarritz, o których w swoim czasie pisałem, zprzywódz- 
cą Ruiz Zorillą, radykalnego stronnictwa republikanów 
postępowców na nic się tu nie przydały. Martos zrywa 
sojusz, tworzy nowy odłam, który z rewolucyonistów 
quand même, wbrew woli Ruiz’a, zamienia na zwią­
zkowych z rządem. Podczas gdy jedni idą za Ruiz’em, 
a drudzy za Martos’em, ten tu woła w Izbach: Pokoju! 
pokoju nam trzeba, a nie rewolucyi.“ Pan Robledo 
oświadcza nam : jeżeli polityka rządu jest dobrą dla mo­
narchii, przychylni jej demokraci zdradzają republikę, a 
jeśli jest dobrą dla republiki, gabinet zdradza monarchią. 
À ja pytam: czy nie ma już nic innego, eonie jest ani

republiką, ani monarchią? Spojrzyjcie wyżćj na tę uko­
chaną istotę, wieczną, która się nazywa hiszpańskim na­
rodem, i zastanówcie się, czy mu dobrze lub źle z po­
lityką obecnego rządu, a gdy się przekonacie o jego 
wolności we wszystkich kierunkach, zapewne jak ja, my­
śleć nie będziem o monarchii, ani republice Podług 
konstytucjonalistów, polityka zachowawców jest zgubną 
dla monarchii, bo prowadzi do zniszczenia; wefllugzno­
wu zachowawców, polityka konstytucjonalistów jest nie­
bezpieczną, bo wiedzie do republikańskićj przepaści. — 
W gruncie ostatni sądzą, iż wolność zatraca monarchią, 
a pierwsi, że represya grozi jéj grobem. Jeżeli to pra­
wda, to trzeba zawołać z Valdegamas’em: „Dzisiaj 
wszystkie drogi prowadzą do zguby.“ Stronnictwa skazane 
przez rząd poprzedni do katakumb, spiskowały dziś, mogąc 
rozwijać swoje chorągwie, nie mają prawa do rewolucyi, 
gdyż nie przemawia za nimi ani słuszność, ani sprawie­
dliwość.“ Względnie na nadużycia przy wyborach uspra­
wiedliwia rząd temi wyrazami : „Hiszpanii braknie 
obywateli — grona wyborców, braknie uczucia obo­
wiązku. W Hiszpanii u wielu zhrodnie kontraban- 
dzistów są uważane za rycerstwo.“. Co do konstytucyi 
oświadcza, że owa z roku 1876 ma na względzie prawo 
państwa, a z roku 1869 sumienie, wolność religii, którą 
tamta tylko toleruje. „A choćby, dodaje przeciw Mo- 
retowi, monarchia Alfonsa urzeczywistnić zdołała demo­
kratyczny program, my nie moglibyśmy jej służyć, bo- 
byśmy się sami rozbroili, i nie dobiegliśmy do ideału, 
który dla nas jest najlepszym — o tćm powinien wie­
dzieć p. Sagasta-“ Powstaje p. Sagasta, prezes mini­
sterstwa, i oświadcza : „Król, to rzecz główna, a kon­
stytucja, to rzecz obojętna;“ — tak go streszcza El 
Liberal republikański. „Skoro pierwszy minister 
z przytakiwaniem mu większości Izby tak się wyraża, 
cóż pozostaje z monarchicznéj konstytucyi? Skorupa, 
odpowiada, z której się eseneya ulotniła.“ — „Aby się 
nie nazywać monarchicznym, mówi Sagasta: p. Martos 
będzie zawsze republikaninem.“

Następnie opowiada zaprzyjaźnienie się nad brze­
gami Sekwany z pewnym Beigijczykiem, którego z re­
publikanina chciał nawrócić na monarchistę — ale tego 
nie dokazał. Po kilku latach czyta w dziennikach o cy­
wilnej w Brukseli uroczystości, na któréj chorągwi było 
napisane: Niech żyje króli Zapytany przywódzca uro­
czystości, czy to on ją niósł, wyznaje że tak, z doda­
tkiem : Ponieważ monarchia wolności jest porządkiem, 
ufnością, przemysłem, dobrobytem wewnątrz, poszanowa­
niem i niezawisłością na zewnątrz, i ponieważ w Belgii 
król i lud są tak ściśle połączeni, iż wykrzykując : Niech 
żyje król ! znaczy : Niech żyje Belgia ! niósł sztandar 
monarchiczny. Co się dzieje w Belgii, powinno się stać 
i w Hiszpanii — i tu : Niech żyje król ! znaczy 1 Niech 
żyje Hiszpania! Konstytucya z roku 1869 jest kazui- 
styką — znam jéj błędy, a z roku 1876 nie zakazuje 
zebrań, wolności prasy, religii itd.

Tu uczuł się gotowym do walki p. Castellar, a mię­
dzy innemi rzeczami mówi: „Wszystkie mowy ultra- 
montańskich mówców zwracają się do obrony doczesnej 
władzy Papieży i do wymagań od hiszpańskiego rządu, 
aby na sposób rządów z roku 1848 rozpoczął krucyatę 
w celu jéj przywrócenia. Jak główne dzieło staroży­
tnych filozofów wydało prawo rzymskie i teologią chrze- 
ściańską, tak głównćm zadaniem chrystyanizmu było 
odłączyć władzę doczesną od duchowej, i to we wszyst­
kich państwach naszych czasów. Z dniem śmierci do­
czesnej władzy dojrzała nasza cywilizacya i dopełniła 
wiernie świętego przyrzeczenia Ewangelii. Poświęceni 
ideałowi, nie powinni się mieszać w sprawy prywatne 
poświęcających się rzeczywistości polityki, ani ci ostatni 
przymusem uciskać sumienia.“ Daléj względnie na pro­
fanacją szczątków ś. p. Piusa IX, aby ją usprawiedli­
wić, udaje się po dowody z czasów politycznych walk 
między książętami, ciemnoty i surowości ludów, jako tóż 
i ogólnego zepsucia i przypomni a po Grzegorzu VII wa­
kujące stolice aż do Klemensa IV ; pogrzeb Innocente­
go X, urągania się tłuszczy dzikiej z Aleksandra III 
w trumnie, prowadzenie Pawła IV na stracenie, zniewa­
żanie Adryana VI i sąd Szczepana VII nad zmarłym 
Formosem, jego poprzednikiem.

Nie wiem jak to wszystko pogodzić w czasach, 
gdzie według sofistyki Castellara, po upadku doczesnej 
władzy Papieży, świat dojrzał w cywilizacyi. Pidal od­
zywa się do niego: „Podczas gdy Włochy, katolickie 
Włochy, burzą najszczytniejszą przeszłość swoję, staro­
żytna Helwecya, republikańska Szwajcarya, owa ojczyzna 
Zwingliusza i dwór Kalwina, spieszy z oświadczeniem 
Ojcu św., że w cieniu ich gór, pod chłodem Alp, znaj­
dzie wolność i szacunek, których mu odmawiają w mie­
ście siedmiu pagórków. Stany Zjednoczone przez usta 
dawnych purytanów ofiarują mu dowolny wybór ze 
swoich pięknyah miast dla złożenia tam arki przymierza 
ze świętemi prawami — a jeśli mu się niepodoba ża­
dne z nich, niech do tego wybierze w dziewiczych la­
sach miejsce według swego upodobania, po nad brzega­
mi wielkich jezior, u stóp niezmiernych gór, w nie­
przejrzanych puszczach, w sercu posiadłości czerwonych 
skór — słowem: miejsce, które najbardziej mu się po­
dobać może, by na niém założyć miasto nowego 
Rzymu — w nowym świecie. Nie braknie wię­
cćj, jak tylko aby Zulusy, żyjący między Hotentotami 
i Kaframi, w najniegościnniejszem miejscu Afryki, ofia­
rowali następcy św. Piotra jaki grób dla jego trupa, 
p^zekonywając go przykładem księcia Napoleona, że na­
wet tam umieją szanować święte popioły zmarłych. — 
Rząd atoli nasz, rząd narodu katolickiego, pozostał obo­
jętnym na zbezczeszczenie zimnych szczątków wielkiego 
Arcykapłana! Jak sobie rząd postępuje i w innych 
kraju sprawach? i tu mu przytacza jego polityczne 
działania, dążące do coraz widoczniejszego rozkładu.

Tu zabiera głos Canovas del Castillo, znakomity 
mówca i statysta, i porusza wszystkie nawet drgnięcia 
naszego społecznego i politycznego życia. Zimny to 
mąż stanu — nie zapala się wniczém, rozczłonkowywa, 
jakby anatomicznym nożem, z zimną krwią nasze ciało, 
przygląda się z uwagą każdemu drganiu naszych ner­
wów, zwraca uwagę na ich przyczyny, podaje środki do 
ich uspokojenia i lekarstwo do ich uleczenia. Republi­
kanie ze swoją benewolencyą dla rządu nie oszu­
kują go — on widzi monarchią naszą cłjylącą się ; za­
łatwienie sprawy z Francyą o nagrodę poszkodowanych 
w Saida uważa za ubliżające i bez końca dla kraju; 
politykę rządu ze Stolicą św. ogłasza za błędną i pię­
tnuje sprawców nad zwłokami Piusa IX imieniem „vil 
populacho de Roma,“ uznaje niepodobieństwo wojny 
w kwestyi Stolicy Apostołów, ale oświadcza zarazem, że 
nie potrzeba było dawać żadnego zadowolenia rzymskim 
demagogom. „Nie powinno się było robić tego, co się 
zrobiło.“ Niepodobna, dodaje, aby taka potęga jak ka­
tolicyzm, tyle milionów ludów, cierpieć mogły, aby ich 
naczelnik duchowny w Rzymie nie miał bezpieczeństwa

kiego. — Niektóre dzienniki zaprzeczają wiadomości 
(którą także podaliśmy), iż ks. Kopp przesłał pismo do 
cesarza i w. ks. badeńskiego, domagając się w niem za­
kończenia kulturkampfu.

__ Es. prałat książę Radziwiłł. Najnowsza
Post przytacza artykuł N o r d d. A11 g. Z t g„ w któ­
rym założony jest protest przeciw ewentualnej nomina­
cji ks. prałata Radziwiłła na stolicę biskupią w Wro­
cławiu, do czego ze swój strony następującą dodaje 
uwagę: „I my słyszymy, że sfery polityczne uważają 
za niemożliwe, by książę Radziwiłł mógł objąć jednę ze 
stolic biskupich w Prusach. Wyższe sfery towarzyskie, 
których echem była wiadomość przez nas podana, . kie­
rowały się zapewne przytćm pewnemi tendencj’jnemi 
zapatrywaniami.“ Germania domyśla się, iż pierwo­
tne communiqué Post pochodzi z sfer kanclerskich, 
abjT tym sposobem Norddeutsche Allg. Ztg. dać 
sposobność do oświadczenia się przeciw kandydaturze 
ks. prałata ks. Radziwiłła.

— Cesarz w towarzystwie swego adjutanta ks. 
Antoniego Radziwiłła wyjechał dziś w otwartym powozie 
na dłuższy spacer. Stan zdrowia cesarza jest zadowal- 
niający.

— Feldmarszałek Moltke otrzymał pomocnika 
w osobie hr. Waldersee, który go będzie wyręczał 
w sprawach, należących do kompetencyi szefa wielkiego 
sztabu jeneralnego. Niektóre dzienniki donoszą, iż hra­
bia Moltke w skutek podeszłego wieku zrezygnuje cał- 
siém z swego stanowiska.

i niezawisłości. Zgodzono się na przyznanie Włochom 
posiadłości papiezkich, ale z wyjątkiem miasta 
Rzymu — czemu w Hiszpanii wielka część jest 
przeciwna, i rezerwowano sobie nadto, że powyższym wy­
jątkiem nie zaznaczano, aby już opuszczano doczesną 
władzę papiezką, którą jako taką rząd włoski ogłosił. 
Zwraca żywo uwagę na Afrykę, upomina rząd, aby 
wdzierającą się do niej Francyą miał na baczności, bo 
ze zniknięciem Maroko, Hiszpania byłaby w niebezpie­
czeństwie. Przepowiada, że kwestya afrykańska stanie 
się drugą kwestyą wschodnią.

A. de Glas.
-----------------—«SSMMBBl«»“-—  .....

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do Dziennika Pol­

skiego:
Unici, aresztowani podczas obrzędów ślubnych 

w mieszkaniu p. Frankowskiepo, nie zostali uwolnieni, 
jak to podali niektórzy korespondenci; wypuszczono ich 
wprawdzie z ratusza, gdzie byli chwilowo aresztowani, 
z rozkazem, ażeby zaraz pociągiem terespolskiej kolei 
wyjechali do Siedlec, gdzie wprost ze stacyi zaprowa­
dzono ich do więzienia w Siedlcach, w którćm dotąd 
pozostają. Wypuszczenie z ratusza odbyło się w dzień 
biały wobec licznie zgromadzonej publiczności i ztąd 
rozeszła się wieść, że są wolni. Rząd moskiewski, do­
konawszy gwałtu, obawiał się wzburzenia ludności War­
szawy, pozornie więc uwolnił nieszczęśliwych, ażeby ich 
na nowo po za Warszawą aresztować i więzić. Jest to 
zwykły manewr i taktyka Moskwy mydlenia oczów 
Europie, chwilowym rozgłosem jej wspaniałomyślności 
i sprawiedliwości.

Co do p. Jana Frankowskiego, to sprawa jego zo­
stała oddana sądom zwyczajnym; pozostaje jednakże 
dotąd w cytadeli. Nie wiedząc, na jakiej podstawie 
w korespondencyi z Warszawy nazwano p. Franko­
wskiego chłopomanem, kiedy jako żywo nigdy takim 
iii był; rola jego w tej całej sprawie była zu­
pełnie podrzędną. Występuje on tylko jako po­
średnik w tym karygodnym w oczach Moskwy 
czynie, która za występek wzięła czyn, powstały z czy­
sto religijnych i katolickich pobudek, ponieważ p. Fran­
kowski pozwolił prześladowanym Unitom na obchód re­
ligijny św. sakramentów ślubu w swojóm mieszkaniu; 
zdaje się, że każdy człowiek uczciwy byłby nie odmó­
wił tój przysługi.

Zobaczymy wkrótce, jak wysoce sprawiedliwe sądy 
moskiewskie tę sprawę rozstrzygną.

— O nowem nadużyciu władzy przez Rosyan do­
nosi Kuryer Codzienny pod tytułem: Mono­
pol w swoim rodzaju. Oto, co czytamy w tern 
piśmie:

Z wiarogodnego dowiadujemy się źródła, żo pozwolenia 
na zakładanie ochotniczych straży ogniowych na prowineyi 
udzielane są z tem zastrzeżeniem, że sikawki pożarne wraz 
z wszelkiemi rekwizytami ogniowemi nabytemi będą u pana 
Troetzera. Ze narzędzia nabywane przez straże ochotnicze 
stoją pod kontrolą ze względu na ich dobroć, nikogo zdzi­
wić nie jest w stanie i ze wszech miar na uznanie zasłu­
guje. Z jakich atoli powodów w tój mierze panować ma 
monopol na korzyść danej firmy, tego zrozumieć nie mo­
żemy. A przecież z ust kompetentnych słyszeliśmy, że si­
kawki protegowane ani ze względu na cenę, ani ze względu 
na swą jakość, z innemi krajowemi konkurencji nie wy­
trzymują.

— Z Brodów donoszą do Dziennika Pol­
skiego, iż w radzie miejskiej postanowiono skończyć 
z żydami rosyjskimi. Pan Hausner, jako burmistrz, 
miał 29 bm. przesłać ajentom „Alliance Izraelitę“ żą­
danie, by albo jak najprędzej emigrantów wytransporto- 
wali, albo, ażeby im zapewnili tygodniową zapomogę, 
by nie byli zmuszeni umierać z głodu, lub dopuszczać 
się karygodnych czynów, by mieć z czego żyć. Jeżeli 
do 3 dni nie odpowiedzą w myśl żądania p. burmistrza, 
zostaną rosyjscy żydzi wydaleni do granicy i rozcią­
gnięty zostanie kordon wojskowy, celem przeszkodzenia 
dalszym emigracyom do Brodów.

— Do Dziennika Polskiego donoszą, że 
na Podolu i Wołyniu właściciele dóbr ziemskich 
otrzymali, obecnie rozporządzenie, aby zrywali kon­
trakty dzierżawne z żydami, 5 liczyli na to, że 
w razie procesów, sądy staną przeciwko żydom. — 
Dawniej starostowie gmin włościańskich otrzymywali 
fingowane (¡„prykazy“ gubernatorskie do rozboju żydów. 
Jest to dowód budzącej się na nowo agitacyi rewo- 
lucyjnój.

NIEMCY.
* Berlin, 30 listopada. Z parlamentu. Od­

syłając czytelników do artykułu wstępnego („Obrady 
w parlamencie“), gdzie podana jest pierwsza część obrad 
na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu, podajemytu ko­
niec dzisiejszej dyskusji:

Tytuł 1 etatu ministerstwa spraw zagranicznych 
przyjęto bez dyskusji. Suma ogólna rozdziału 4 wynosi 
1,132,610 m. Rozdział 5 dotyczy poselstw i konsula­
tów i żąda dla nich w 91 tytułach 5,106,000 marek. 
Przyjęto bez dyskusji tyt. 1 — 28. Przy tyt. 29 (pensye 
urzędników konsulatów)' zabrał głos p. Kopp, żądając 
ulżeń w egzaminach dla konsulów; poparł go p. Sonne- 
mann (demokrata), wyrażając nadto życzenie, aby po­
większono liczbę konsulatów a wskutek tego i tę pozycyę. 
Mówca przytoczył mnóstwo miejscowości, gdzieby nale­
żało konsulaty ustanowić. — Ks. Bismarck cieszy się, iż 
preopinant jest jednej z nim myśli. Wyda on wkrótce kilka 
rozporządzeń w sprawie egzaminów aspirantów na kon­
sulów. Przemawiali jeszcze posłowie Kochann, dij. Bun- 
sen, Meier (z Bremy) i inni. Poczem przyjęto / tytuły 
29^—83, koszta dla konsulatów 1,612,300 m., również 
i rozdział 6, ogólne fundusze, 457,165 m. Przy tyt. 6 
tego rozdziału „subwencją dla szkól niemieckich zagrani­
cznych 60,000 m.“ zapytuje p. Linges (centrum), na jakich 
zasadach suma ta bywa rozdzielaną. W Carogrodzie 
istnieje szkoła szwajcarsko-niemiecka subweneyonowana 
z owego funduszu, będąca szkołą symultanną. Założona 
przez Niemców katolików pensja, do której uczęszcza 
150 dziatwy, nie otrzymuje żadnej subwencyi. — Ko­
misarz rządowy Jordan odpowiada, że od szkoły tej nie 
nadeszła dotychczas do ministerstwa spraw zagranicznych 
żadna petycja. Przyjęto także pozycyę 30,000 m. dla 
stacyi zoologicznej w Neapolu i 48,800 m. na wybudo­
wanie budynku dla konsulatu w Canton, oraz dochody 
tego etatu w sumie 524,650. — Następne posiedzenie 
w czwartek.

— Ks. Biskup K o r u m miał w poniedziałek u ce­
sarzowej w Koblencyi dłuższą audyeneyą. — Konsekra- 
cya ks. Koppa na Biskupa odbędzie się 27 grudnia 
we Fuldzie. Aktu tego dopełni Biskup hildeshaj niski 
w towarzystwie Biskupa wyreburgskiego i eichstedz-

Papież w Fuldzie.
Bardzo trafnie przypomina Frank f. Ztg, że to 

przypuszczenie, aby Papież wybrał Fuldę za swą rezyden­
cją. nie pierwszy raz się pojawia. Już przed jedenastu 
laty to samo mówiono, a patent wynalezienia tego pomysłu 
należy się ks. Bismarckowi. Było to w Wersalu 9 listo­
pada 1870 roku, krótko po wtargnięciu Włochów do Rzy­
mu, kiedy hr. Bismarck zjawił się wieczorem przy herba­
cie „pomiędzy swemi“ i roztrząsano wtedy kwestyą wyboru 
miejsca schronienia dla Papieża. „Buschhen“ zanotował 
w tój sprawie co następuje: Hatzfeldt zapytał się, „czy 
Wasza Ekscelencja czytał już o tćm, że Włosi wtargnęli 
do Kwirynału?“ Hrabia odpowiedział: „Tak jest, i cieka­
wy jestem, co Papież zrobi wobec tego. Wyjedzie? —- 
Ale dokąd? Prosił już i nas o to, abyśmy pośredniczyli 
w zapytaniu się Włochów, czy mu pozwolą wyjechać i czy 
to bez ubliżenia jego godności się stanie. Zrobiliśmy to 
i zapytali. Z Włoch odpowiedziano nam, że będą szano­
wali stanowisko Papieża i zastósują się do tego, jeżeli bę­
dzie koniecznie chciał wyjechać.“ „Niechętnie pozwolą 
to, aby wyjechał, odpowiedział Hatzfeldt. Ich własny l^H 
teres wymaga tego, aby pozostał w Rzymie.“ Hrabia^ 
„To pewna, ale jednakże będzie musiał wyjechać. Lecz 
dokąd? Do Francji nie może, bo tam jest Garibaldi. Do 
Austryi nie chce. Do Hiszpanii? Ja zaproponowałem 
mu Bawaryą.“ Po ehwili namysłu mówił dalej hrabia: 
„Nie pozostaje mu nic jak Belgia albo północne Niemcy.
I rzeczywiście zapytywano nas, czy chcemy Mu dać schro­
nienie. " Ja nie mam nic przeciw temu — Kolonią albo 
Fuldę. Dziwny byłby to zwrot, lecz nie tak trudny do 
pojęcia, a dla nas bardzo korzystny, gdybyśmy mogli kato­
likom okazać się tem, czem w istocie jesteśmy, jako jedyne 
mocarstwo, które obecnie najwyższemu księciu ich Kościoła 
może i chce dać pomoc. Dla opozycji ultramontanów ustał­
by wszelki pozór w Belgii i w Bawaryi — Malinckrodt 
przeszedłby na stronę rządu. Zresztą niech sobie ludzie 
z bujną fantazją, osobliwie kobiety, w Rzymie olśnieni 
przepychem katolicyzmu i błogosławieństwem Papieża na 
tronie, czują chęć pozostania katolikami. _ W Niemczech, 
gdzieby widziano Papieża jako starci ,zgrzybiałogcj szukają­
cego opieki, jako dobrego starego Pana, któiy jak każdy 
inny Biskup je i pije, zażywa tabakę, czasem może i cy­
garo wypali — to nie ma tak wielkiego niebezpieczeństwa. 
Nareszcie, choćby też i w Niemczech niektórzy ludzie zo­
stali katolikami — ja nie zostanę — me miałoby to tak 
wielkiego znaczenia. Obrządek nic nie stanowi, tylko wiara. 
Trzeba być więcój tolerancyjnym.“ Busch dodaje do tego: 
„W taki sposób rozwijał hrabia dalój swe myśli bardzo m- 
teresujące, lecz których tu podać nie możemy. Sz ’O a. 
Nie potrzebujemy dodawać, że te rozmowy przy herbacie 
na wielką wiarę nie zasługują, że z pewnością Papież 
P.us IX nie pytał Niemiec, „czyby to się z godnością je­
go zgadzało,“ gdyby chciał opuścić Rzym.

R 0 S Y A.
* Ciekawy a dotyczący Polaków artykuł zamie­

nia ostatniemi czasy kijowska gazeta Trud, nie, od- 
laczająca się bynajmniéj sympatyą dla społeczeństwa 
ńskiego. OtoJ wyjątek ze wspomnianego artykułu:

Jeżeli sądzić będziemy z tonu zdrowej polskiéj prasy, 
jrnuje się ona rozbiorem najżywotniejszych potrzeb Sko­
cznych. Pod wpływem szorstkiój rzeczywistości rozwiał 
ę już romantyzm, który w początku bieżącego wie u zna < 
zł dla sieb e najbogatszy grunt w umysłowym nastroju 
olskićj inteligencji w ogólności, a w szczególności w na- 
ivm kraju. Ale nowy kierunek nie wyparł jeszcze wierzeń 
obyczajów, jakie wytworzyły się w polskióm społeczen 

iwie. I oto do czego zdaniom naszćm w naszym kraju 
'duknje się kwestya z punktu społecznej moralności.

Tu autor powiada, iż lękać się trzeba, aby natu- 
ilną koleją reakcji społeczeństwo polskie z romanty­
ku nie przerzuciło się w materyalizm i wyraża zy- 
zenie, aby dostrzeżony przezeń w tern społeczeństwie 
wrót umysłowy zniszczył ducha zamkinęcia się w so le, 
tory ostatniemi coasy przyniósł gorzkie owoce.

FRANCYA.
* Paryż, 30 listopada. Rewizya konstytu-

y i. Gabinet żądać będzie po wakacyach : 1) zmiany
rdynaevi wyborczej (wybory według lis ), ) 8 ®,ns
ania praw Izby, senatu i rządu w kwestyach finanso- 
ych. Temps pisze, że rząd nie myśli znieść msty- 
acyi senatu. Nadto wniesione być mają projekty do 
staw, dotyczących :

1) ogólnego dobrobytu kraju, .
2) położenia robotników — a więc i tu 

patrinionium pauperum na zapasie.
_ Broń w szkole. Co tydzień dostarcza rząd.

rancuski z warsztatów państwowych 2 tysiące, luzyl 
imnazyom i szkołom wojskowym, aby odbywać C^CZ®J! 
ia wojskowe uczniów i zbroić bataliony szkolne. Paw I 
lert zamyśla podobno gorliwie w tym względzie praco­
wać, a jest to także i ulubiona myśl Gambetty. 
y patrzą na to bardzo podejrzliwie.

— Kucharz Gambetty Trompette, otrzy­
mał głos jeden w Paryżu przy wyborze delegowany c, 
;tórzy w styczniu wybierać będą senatorów. .

_ Si-SI im an, naczelnik Be dumo w, który
Dodatek.
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niedawno złupił Algier i ukrył gdzieś pól' miliona war­
tujące łupy, przygotowuje podobno nowy napad.

WŁOCHY.
* Osservatore Romano pisze: „Wczorajszy 

M o n i t o r e zamieścił obszerny artykuł pod tytułem 
„Z tamtćj strony rzeki,“ w którym przekręcahi- 
storyą Papieży i wyraża się najniegodniej o najważniej­
szym wydziale w Watykanie, jako też o nuncyuszach, 
nie przepuszczając nawet Papieżowi samemu. Te napa­
ści dowodzą najlepiej, w jak niegodziwy sposób prasa li­
beralna walczy z Kościołem i jak nieznośne jest położe­
nie Papieża, nie mogącego w obrębie swej działalności 
uczynić ani jednego kroku, któregoby nazajutrz fałszy­
wie i kłamliwie nie tłómaczono — podczas gdy rząd 
pozostaje bezczynnym i takie napaści osłania opieką, — 
występując równocześnie wobec Europy jako protektor 
Stolicy św., któremu uroczyście przyrzekł wszelkie usza­
nowanie.“

— Proces Mario. Dnia "29 z. m. rozpoczął się 
proces przeciw redaktorowi Lega della Democra- 
zia. Lavini, jeneralny prokurator, żądał wyroku potę­
piającego za artykuł, wzywający do obalenia społeczne­
go porządku, podburzający ludność do obrazy majesta­
tu itd. Wystąpił też po raz pierwszy rząd w obronie 
obrażonego w tym dzienniku Ojca św., żądał jednakże 
ukarania za to nie autora Mario, lecz redaktora od­
powiedzialnego Bovio. Obrońca i poseł radykalny żą­
dał uwolnienia swego klienta, który krytykował właśnie 
Papieża i króla. Papież i król są nieodpowiedzialni 
wobec pozytywnego prawą, ale nie wobec krytyki i hi- 
storyi. Obrońców jest 11, z których dnia 30 z. m. miało 
mówić 4.

ttibw -mw—————— --- hi

TELEGRAMY.

Londyn, 30 listopada. Michał Boyton, który 
za udział w organizacyi ligi ziemskiej, odsiadywał W 
ostatnim czasie więzienie, został wypuszczony na wol­
ność z powodu słabego stanu zdrowia. — Ligiści za­
wiązali w hrabstwie Limerick wielką strejkę pr^gciw 
płaceniu dzierżawy; z powodu tego wykonane zostaną 
submisye 300 blisko dzierżawców.

Bruksela, 30 listopada. Zawiązał się tu ko­
mitet centralny, który popierać będzie usiłowania Ce­
zara Orsini i zachęcać Belgów do wzięcia udziału w 
wystawie, mającej się odbyć w Rzymie w r. 1885. Jak 
w Brukseli, tak i wszystkich większych miastach bel­
gijskich zawiązać się mają komitety. Cezar Orsini 
udaje się ztąd do Berlina i Wiednia, gdzie agitować 
będzie ua rzecz wystawy rzymskiej.

Carogród, 29 listopada. Ambasador, hrabia 
Corti wręczył dziś sułtanowi włoski order Zwia­
stowania.

Rzut oka ua Azieje utworzenia
państwa prusłslego

napisał

Ludwik Źychliński.

(Dalszy ciąg. — Zob. num. 27 4.)

Tutaj tóż towarzyszyła myśl polityczna, skoro pra­
wo rzymskie opierało się na silnej władzy centraluój. 
Zapanowanie tego prawa mieściło więc w sobie prędszy 
lub późniejszy upadek prawa niemieckiego, opierającego 
się na autonomii poszczególnych stanów, korporacyi 
i osób. Joachim I myśl swą polityczną poparł zara­
zem utworzeniem instytucyi trybunału książęcego dla 
Marchii.

Podczas gdy elektor zaprowadza te innowacye, zo- 
staje brat jego wybrany Arcybiskupem magdeburgskim, 
a wkrótce potem i Arcybiskupem^ mogunckim, więc 
najpierwszym elektorem państwa niemieckiego; zawią­
zują równocześnie Hohenzollery linii frankońskiej zysko­
wne dla przyszłości stósunki. Frankoński książę, Fry­
deryk, zwań Starym, pojął był za żonę jednę z córek 
króla polskiego.

Otóż syn Jerzy z tego małżeństwa pobiegł na dwór 
czeski, a dosłużywszy słę tam pewnego znaczenia, wy­
robił sobie pozwolenie dla siebie i swych następców 
dóbr lennych korony czeskiój w Slązku. Nabył księ­
stwo Jaegerndorff i poczynił kroki, nadające mu pro- 
tensye do księstwa raciborskiego. Drugi syn z tego 
małżeństwa, Albrecht, został wybrany mistrzem zakonu 
krzyżackiego w r. 1511. Wybór ten uskutecznił zakon, 
mając głównie na uwadze •) bliżkie Albrechta z królem 
polskim pokrewieństwo.

Widzimy więc naraz Hohenzollerów w trakcie za­
jęcia na większe, niż dotąd rozmiary zakrojonej pozy- 
cyi. Pokój toruński między Polską a zakonem ¡nie zo­
stawszy zatwierdzony przez cesarzy, dał był powód po­
przedniemu mistrzowi, Fryderykowi z domu saskiego, 
do niezłożenia hołdu Polsce. I Albrecht poszedł teraz 
w ślady Fryderyka, zastawiając się zakazem wyraźnym 
cesarskim. Utwierdzał go w buncie kuzyn, elektor, 
a już otwarcie wspierać zaczął zakon, pomagając wer­
bować posiłki wojskowe i dostarczać wszelkich innych 
zasobów od chwili, gdy Albrecht zrzekł ¡się z przyzwo­
leniem komturów wszelkich praw zastawowych do No­
wej Marchii.

Wiedzieli dobrze Polacy o tym związku Joachima 
z zakonem,*) **) ale ich to nie spowodowało, gdy nade­
szła stosowna chwila, do stanowczego raz ua zawsze 
usunięcia łączności dynastycznej między domem bran- 
denburgskim a hołdowniezemij sobie ,Prusami I skąd­
inąd mogli się przecież byli przekonać, że ambitna 
uporczywość domu brandenburskiego wszędzie im działa 
na przekór. Bo otóż i odnowić śmiał Joachim już po­
grzebane ostatnią ugodą pretensye do zwierzchnictwa 
nad Pomorzem.

Był on wprost punktem środkowym koalicyi żywio­
łów wszelkich niemieckich, jakie występowały przeciw

*) Voigt. Band IX.
**) Acta Tomiciana T. I. „Constat, marchio- 

nem totiis huiusBincendii fomitem. ducem et vcxillifcrum 
extitisse.Jcuius auctoritate ex universa Germania gentes in 
nos coactae sunt. Is eas in ditione sua contra nos fovit, 
commeatu, alimentis etc- iuvit.“

Polsce, i dumny się czuł, że gra tę rolę. Dynasty- 
cznój i politycznej jego ambicyi nie wystarczało to prze­
cież. Roić mu się zaczęło, iż dom austryacki, iż cesarz 
Maksymilian, chodzący wówczas około zapewnienia na­
stępstwa po sobie Karolowi Burgundzkiemu, nie obędzie 
się bez jego pomocy i okupi ją upragnionym zwią­
zkiem małżeńskim siostry Karola z jego synem. Ale 
gdy przyszło do pertraktacyi, a cesarz od wyraźnej obie­
tnicy się usunął, rozgrzewany i urażony elektor zgłosił 
się z taką samą propozycyą do głównego Niemiec nie 
przyjaciela, króla francuskiego Franciszka. Franciszek 
obiecał mu namiestnictwo w Niemczech, jeśliby cesa­
rzem obrany został, pokazał mu nawet perspektywę aż 
do korony cesarskiej, kwestyą koligacyi na boku zosta­
wił. Rojenia Joachimowe o możności odegrania roli 
europejskiego znaczenia rozwiała wkrótce rzeczywistość. 
Wszedł elektor napowrót w kolćj ściślejszą, wrócił na 
tę pozycyą ostrożną, co przedsięwzięcia oblicza wedle 
sił, a stanowi znamię istotne rodu Hohonzollerów. Ry­
zyko, na jakie się chciał puścić, nazwał potem sam 
przelotną myślą, a gdy przyszła ostatnia elektorów narada, 
dał głos swój Karolowi.

Wiadomo, jaki wpływ wywarł wybór Karola V na 
wszystkie stósunki europejskie, wiadomo, że dom au- 
stryacki, posiadłszy niezadługo korony czeską i węgier­
ską, wzrósł do ogromnój europejskićj potęgi. Elektor 
Joachim doświadczył niebawem, że poprzedniego sto­
sunku Brandenburgii do korony czeskiej utrzymać nie 
potrafi, że król czeski, Ferdynand, brat cesarza, nie 
uznaje nabytków lennych, poczynionych przez dom 
brandenburgski na Slązku, Zniósł przecież to nieuzna- 
nie lżej, aniżeli spodziewać się było można, bo uwaga 
jego skierowała się teraz głównie na ruch reformacyj- 
ny, który mieścił w sobie zapowiedź ogromnych prze­
wrotów. Podczas gdy Joachim zajął stanowisko refor- 
macyi nieprzyjazne, musiał dożyć, że kuzyn jego, ów 
Albrecht, mistrz krzyżacki, którego on tak gorliwie 
wspomagał przeciw Polsce, którego wszelkiemi sposoby 
na Polskę pod .¿czuwał, złożył habit • krzyżacki, złamał 
śluby zakonne i połączył się, z wiedzą i wolą stanów 
pruskich, z Polską.

Nie dość na tem, Albowiem porówno z Albrech­
tem; przeszedł na luteranizm i brat jego, ów Jerzy, 
który będąc na dworze czeskim poczynił był faciendy 
na Slązku, a teraz dzierżył frankońskie posiadłości domu 
Hohenzollerów.

Joachim w fatalne popadł położenie. Pozostawszy 
przy katolickiej wierze, jakże miał sprzyjać reformacyi 
w ogóle, a w szczególności zlutrzeniu najbliższych swych 
krewnych —¡z drugiej st-ony, jakże miał znów iść ręka 
w rękę z domem austryackim, skoro najbliższych swych 
krewnych zwalczać przecież nie mógł, od których osta­
nia się i powodzenia zależała przyszłość i siła rodu 
Hohenzollerów? W razie wojny, która lada chwilę wy­
buchnąć mogła, przyniosłaby za sobą zwycięstwo kato­
licyzmu, upadek frankońskiej dzielnicy i pruskiej, zwy­
cięstwo zaś luteranizmu upadek Brandenburgii. Joa­
chim postanowił, ile możności, zbyt wyraźnej po stronie 
Austryi nie zająć pozycyi; przemawiał i działał za 
zwalczaniem protestantyzmu drogą prawną, środkami 
leźącemi w konstytucyi Rzeszy niemieckiej. Wszelako 
na innej, aniżeli prawnej drodze, rozgrywać się miał 
ten wielki przełom historyczny; wszelkie oznaki zapo­
wiadały domową wojnę w Niemczech. Nie dożył jej 
Joachim, zmarłszy w 1535 r,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KROM K A
i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 1 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel pomocniczy 
przy seminaryum w Grudziądzu Schulz mianowany został 
nauczycielem zwyczajnym, a nauczyciel Teodor Sc ho lz 
z Soest mianowany został nauczycielem pomocniczym przy 
seminaryum w Grudziądzu.

* Teatr. W sobotę Pozytywni, komedya konkur­
sowa w 4 aktach Narzymskiego. — W niedzielę Krako­
wiacy i Górale, opera narodowa w trzech aktach. — 
We wtorek Polowanie na zięciów, komedya w 4 
aktach z francuzkiego.

* Dochodzi nas wiadomość, że na liczne zewsząd 
nalegania, aby się zajęto postawieniem albo krzyża albo ka­
mienia nagrobieśp.ks, Franciszka Malinowskiego w Komorni­
kach, Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk, którego zmarły 
był tak znakomitym członkiem, oświadczył gotowość speł­
nienia tego obowiązku, jeśli składka zbierana prywatną 
drogą przez przyjaciół nieboszczyka okaże się wystarczającą.

Na ten cel też nadesłał nam dziś p. Stanisław Koźmian 
10 marek. Z dawniej nadesłauemi zebraliśmy dotąd 94 m. 
80 fen.

* Tła fundusz profesora dr. Szenica dla Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej złożyli: Ks. Skąpski z Lubasza 
15 m., ks. Cichocki z Biodnicy 20 m., ks. Matuszewski z 
Gniewkowa 5 in., J. Madaliński z Śremu 3 m. — Dalsze 
składki przyjmuje ksiądz Wawrzyn ak, mansyonarz w Śremie.

* Zwracamy uwagę czytelniczek naszych na anons 
pani Teofili Lisiewskiój, która w Poznaniu przy u- 
licy Ludwiki nr. 12 założyła pracownią garderoby damskiój.

* Pan Antoni Raczyński sprzedał wilę w Jeżycach, 
niedawno przez siebie nabytą, kupcowi Ludwikowi Gehlenowi.

* Z sali sądów przysięgłych. Egzekutor rzą­
dowy przed sądem przysięgłych. Zeszłej środy 
stawał przed forum tutejszego sądu przysięgłych Fryde­
ryk Jann, ewangiclik, 37 lat wieku liczący, żonaty i oj­
ciec dwojga dzieci. Był on aż do chwili zasuspendowania 
w urzędzie egzekutorem przy urzędzie poborowym we 
Lwówku. Lekkomyślny, a jak się z procesu kryminalnego 
wykazało, rozwiozły ten były urzędnik, nie tylko sam sie­
bie uczyoił nieszczęśliwy ale nadto naraził biednych lu 
dzi na powtórne płaceń- kosztów sądowych. Miał on bo­
wiem prawo ściągać koszta sądowe i wszelkie inne w za­
kres urzędu poborowego chodzące należytości rządowe tyl­
ko do wysokości dwudziestu marek, ale na to nie zważając, 
brał gdzie mógł i Je mógł, jużto pisząc protokóły ubóstwa, 
jakoby nic ściągnąć nie mógł, chociaż dostał pieniądze, — 
jużto nie wystawiając debentom kwitów z odebranych pie­
niędzy, których nie oddawał do kasy, ale przeznaczał na 
hulaszcze i rozwiozło życie. Cały szereg tego rodzaju prze­
winień a nadto fałszowań podpisów pod protokółami zarzu­
ca prokuratorya podsądnemu, który, przybrany w trzy de-

koracye wojskowe, robi wrażenie potulnego winowajcy, przy­
znającego się do większej części grzechów.

Podsądny miał stosunkowo piękną pensyą, pobierał 
bowiem 1200 marek stałej pensyi, a nadto strawnego dzien­
nie jednę markę, a za noc 1 markę 50 fen. Świadkowie 
z warstw ludu wiejskiego, a nadto i przełożeni podsądnego,

> ardzo obciążające składali zeznania : J a n n bawił się we­
soło w powiecie, po kilka dni nie wracał do Lwówka, uży­
wając na rozkosze cudzego grosza.

Królewski prokurator wobec togo, tak krzywdzącego 
ludzką kieszeń postępowania podsądnego, wobec tego, że ja­
ko urzędnik zawodził położone w nim zaufanie, wniósł o 
uznanie podsądnego winnym zbrodni mu zarzucanych.

Obrońca p. Tscbuschke wniósł o łagodzące oko­
liczności. Przewodniczący, dyrektor sądu ziemiańskiego, pan 
Scbnellbacb w wskazówkach swoich prawniczych wska­
zał na to, że podsądny był urzędnikiem, a nie prywatnym 
człowiekiem, władze powierzały mu grosz fiskusowy, który 
on przeniewierzał. Jestto zbrodnia podkopująca zaufanie 
do władz państwowych i krzywdząca publiczność. W k<ńcu 
stwiono sędziom przysięgłym trzydzieści i jedno pytań, 
na które odpowiedziano przeważnie potakująco, ale przyjęto 
łagodzące okoliczności.

Prokurator wniósł na mocy tego werdyktu o trzy lata 
więzienia, sąd skazał atoli podsądnego na 1 rok dziewięć 
miesięcy więzienia. — Dla publiczności niechaj to będzie 
przestrogą, aby tylko za kwitem płaciła pieniądze, czy pry­
watnym, czy rządowym osobom.

* Wczoraj odbył się w Komornikach odpust 
św. Andrzeja. Z powodu kończącego się jubileuszu zeszło 
się ludzi do spowiedzi bardzo wiele; wszystkich atoli je­
dnakże wysłuchano. Kościół i cmentarz był zapełniony. 
Sumę odprawił ks. prób. G i e 1 i c h z Rogalina, kazanie po­
wiedział ks. Chrustowiczz Poznania. Przybył także 
ks. prof. lic. Michalski z Poznania i ks. Warner zKiekrza. 
Administratorem tój parafii jest po śmierci ks. Malino­
wskiego ks. Śliwiński.

* Dla pogorzelców w Sulmierzycach zebrano ogó­
łem 4691 m. 96 feu. a w naturaliacb 84 cent. 15 funt, 
żyta, 1 cent. 75 funt, owsa, 106 cent, siana i 441 cent, 
słomy.j

* Izba karna w Lesznie skazała redaktora pisma 
Lissaer Tageblatt Egmonta W. za czterokrotną obrazę 
księcia Bismarcka, a za dwukrotną pastora Stockera na 2 'lt 
miesiąca wieży i 50 marek kiry — a współredaktora tegoż 
pisma Maurycego Gr. za obrazę pastora Stockera na 50 
marek kary.

* W zeszłym tygodniu utonęło w jeziorze powidz- 
kióm 3 kontrabandzistów, którzy puścili na obeém czółnie 
na wodę.

* Za Skarboszewem blisko Strzałkowa mieli objesz- 
czyki, jak do Pos. Z tg. donoszą, przejść granicę, nap iść 
ni śpiących na terytoryum Księstwa kontrabandzistów i ode­
brać im towary.

* Na komorze w Szczypiornie pod 'Kaliszem wykryto, 
jak Porjadok donosi, znaczne nadużycia, wskutek czego 
niektórzy urzędnicy oddani zostali pod sąd. — Także 
w Słupcach aresztowano ekspedytora Rosenzweiga za 
prowadzenie kontrabandy.

* Pomiary i roboty przedwstępne do regulacyi Ba­
ryczy już zostały ukończone; z rokiem przyszłym rozpocznie 
Się właściwa regulacya tój rzeki,

* Proces. Sąd okręgowy łomżyński osądził w Puł­
tusku nattępującą sprawę : Przed pięciu laty proboszcz w 
Nasielsku, z powodu, iż parafianie nie chcieli trzymać stró­
ża przy kościele, a przeto sprzęty kościelne były wystawione 
na niebezpieczeństwo wykradzenia ze świątyni, uznał za sto­
sowne przenieść te sprzęty do Pułtuska. Parafianie wno­
sząc o możności zupełnego zamknięcia kościoła, stanowczo 
się opierali wywiezieniu. Zebrał się kilkotysięczDy tłum 
parafian, a w chwili, kiedy już zebrane w pakach kosztowne 
sprzęty znajdowały się na bryce do przewiezienia, paki z 
bryki zdjęto i nie odstępowano dni kilka. Ani przybyły 
naczelnik powiatu ani delegowani z ramienia biskupa dyeco- 
zyi, nie zdołali tłumów nakłonić do posłuszeństwa. Dopie­
ro po przybyciu delegowaoego od generał-gubernatora paki 
otworzono a sprzęty kościelne wniesiono w obec świadków 
wprost do kościoła. Ośmnastu mieszkańcom parafii, jako 
głównym sprawcom oporu, wytoczono proces o nieposłuszeń- 
sswo władzy. Siedmnastu oskarżonych bronił adwokat przy­
sięgły p. J. M. Kamiński, jednego adwokat fprzystęgły p. 
Gawroński. Sąd po krótkiój naradzie, wszystkich oskarżo­
nych od odpowiedzialności uwolnił.

* Wiadomość o zgonie Gustawa Zielińskiego, tyle 
niegdyś popularnego poety, boleśnie dotknęła jego przyja­
ciół i znajomych. Na pogrzeb jego, który odbył się 28 
listopada, ściągnęła nader liczna drużyna, dla której w Skę- 
pem i na sąsiednich folwarkach przygotowano pomieszcze­
nie. Duchowieństwo zjechało również licznie ze wszech 
stron ; konduktowi przewodniczył ks. Biskup kujawski. Kil 
kadzresiąt osób przybyło na miejsce żałoby z Warszawy.

* Ośm lat przesiedział w domu karnym Henryk 
Herbaum z Mesum we Westfalii, skazany za rzekome 
otrucie dziecka kwasem siarczanym na lat 10 zuchthauzu. 
W tych dniach sąd przysięgłych go uwolnił.| Aptekarze 
dali kwasu srarczanego zamiast kwasu mrówczanego.

* Sara Bernhardt w Odesie. Znakomitą artystkę 
francuską spotkał w Odesie, dokąd udała się na występy 
gościnne, bardzo niemiły przypadek a nazwisko stało się 
hasłem antisemickicb zaburzeń. Oto donosi telegram z 
Odesy : Sara Bernhardt przybyła tutaj dnia 25 bm. Na 
dworcu zgotowano jej świetne przyjęcie. Wieczór grała 
„Damę z kamelią“ i wywołała między publicznością pra­
wdziwy entuzyazm, kiedy jednak powracała do hotelu — 
pospólstwo powóz obrzuciło kamieniami. — Dnia następnego 
26 bm. wybuchły rozruchy przeciw żydom a hasłem ich 
było, że Sara, żydówka, eksploatuje mieszkańców i że żydzi 
spowodowali podrożenie miejsc w teatrze. Wybijano szyby 
i napadano domy. W Odesie panuje wielkie wzburzenie; 
chwilowo zapanował spokój, obawiają się jednak dalszych 
zaburzeń.“ Awantury te z Sarą Bernhardt ilustrują wy­
bornie, jak pospólstwo moskiewskie łatwo się daje użyć 
do wszelkiego rodzaju wybryków. Sara Bernhardt jest 
chrześcianką, wystarczyło jednak jej imię i to, że przed­
siębiorstwo to jest w ręku żydów, aby podburzyć przeciw 
niój tłumy, które z pewnością do teatru nie chodzą i których 
wcale podrożenie miejsc w teatrze nie dotknęło.

* Sara Bernhard za 2 występy w Jasach i 3 w 
Odesie zarobiła 83,257 fr.

* Artur de Vogué, wielki dandys paryski, który 
czasu swego jakiejś artystce dramatycznej podarował bukiet 
fijołków za kilka sous owinięty w weksel na 100,000 fr., 
opuszcza Paryż i osiada na wsi. Zapewne fundusze tego 
„złotego młodzieńca“ nie pozwalają już na takie ekstra- 
wakan.se.

* Znów okropne morderstwo połączone z rabunkiem 
zaszło w nocy z poniedziałku na wtorek w Łodzi. _ 
domku, położonego nieco na uboczu na końcu ulicy Zielonej’ 
w którym mieszkały dwie siostry, jedna niezamężna, druga 
wdowa z pięcioletnim synkiem, w nocy zapukało trzech lu­
dzi dorosłych i jeden wyrostek, prosząc niby o wskazanie 
drogi do Brussy. Gdy jedna z kobiet wyszła, aby im żą­
daną drogę wskazać, wytrącono jój z ręki lampę, rozbójnicy 
wpadli do domku i rozpoczęła się rzeź po ciemku. Jedna 
z sióstr (niezamężna) otrzymała naprzód cięcie nożem 
w twarz, kończące się na lewóm oku, a następnie pchnięcie 
w plecy, które przeszło przez płuca i wyszło piersiami; 
drugą jeden ze zbójców wpakował w kąt i źgał nożem po 
głowie. Nieszczęśliwa dla uratowania życia wyjawiła miej­
sce w łóżku, w któróm schowane było 40 rsr., wzięte za 
sprzedaną niedawno krowę, — to wszystko jednak nie by­
łoby jój pomogło, bo zbójcy więcej spodziewali się znaleźć 
pieniędzy, ale wtóm coś ich zastraszyło i wynieśli się z po­
spiechem. Ciężko ranna pierwsza ze sióstr już umarła, 
drugiój rany nie grożą prawdopodobnie niebezpieczeństwem. 
Łódź w ogóle od dawna uskarża się na zbyt nieliczną stó- 
sunkowo do swojój rozległości i ludności straż aezpieczeń- 
stwa, której pomnożenia stósunki tamtejsze gwałtownie się 
domagają. W poniedziałek w tójżo okolicy miasta ciżsami 
prawdopodobnie zbrodniarze napadli trzy dziewczęta i także 
je poranili nożami.

* Posąg Clarksona, owego słyunego filantropa an­
gielskiego, który niegdyś przez lat kilkadziesiąt prowadził 
energicznie walkę ze zwolennikami handlu niewolnikami, 
i w końcu dokazał tego, że zniesiono ów ohydny handel, 
odsłonięty został przed kilku dniami w Wisbach, w hra­
bstwie Cambridge, przez przewodniczącego angielskiej izby 
gmin. Posąg wykonany z kararyjskiego marmuru przez 
słynnego rzeźbiarza Williama Scotta, przedstawia Clarksona 
z potarganemi więzami w ręku. Podczas uroczystości od­
słonięcia, w btórój wzięło udział wiele znakomitych osób, 
miał mowę członek parlamentu angielskiego, W. Brand.

* Wybuch. W poniedziałek nad wieczorem, w wal­
cowni i odlewni źelaża Lilpopa, Raua i Loewensteina w 
Warszawie, na rogu ulicy ÿowo-Wielkiéj i Zurawiój, 
nastąpił gwałtowny wybuch, — którego odgłos 
słyszano aż na placu świętego Aleksandra. 
Mniemano, iż nastąpiło ponowne pęknęcie kotła; oka­
zało się jednak, iż było to pęknięcie nabitej bomby, 
przez nieuwagę wrzuconej między stare żelaztwo, oddane na 
stopienie. W wypadku tym jeden robotnik postradał życie 
a jeden ciężkie odniósł rany.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 grudnia, św, 
Bibiann'yp. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
51. Zachód o godzinie 3 minut 48.

Długość dnia 7 godzin 57 minut.
Wypadki historyczno. 1413 Połączony sejm 

Korony i Litwy w Horodle. — 1830 Poselstwo polskie u 
Konstantego w Mokotowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 listopada.

BAZAR. Panie Baranowska z Obornik, Chłapowska zCzer- 
wonejwsi, hr. Żółtowska z Nekli i Gliszczyńska z To­
mic, Mańkowski z żoną z Podola, Niemojowski zJedlca, 
Szczawiński z Bordeaux.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Wysocki z żoną 
z Wysławić, pani Śliwińska z córką z Kwieciszewa, dr. 
Drożyński z Wrocławia, Horcb z Lauban, ksiądz prób. 
Ptaszyński i Bibrowicz z Ceradza Kościelnego, Strybel 
z Robakowa, Deichsel z Szczecina, Dzieciucbowicz i Ur­
bański z synem z Gniezna, Karfunkol i Florus z bra­
tem z Berlina, pani Owsińska z Witkowa.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik sądowy Hohensee 
w lokalu swoim przy Starym Rynku nr. 91 kilkanaście kartonów 
jedwabnych frendzli, rozmaite narzędzia srebrne, lefoszówkę, ka­
narka, paletot latowo.

W sobotę o godzinie 12 sprzedaż w Krośnie pod Mo­
siną rozmaitego inwentarza.

Wakujące posady nauczycielskie. W D o r m o-
w i o. powiatu międzyrzeckiego (522 m. 80 fen. natur. 167 m. 
40 fen. grunt 2 hkt. 62 a. wolne pom. i op.) z dniem 1 lutego; 
— w Węglowi e, pow. średzkiego, (750 m. wolno pom. i op.) 
natychmiast; — Druga posada w Miejskiej Górce (800 m. 
woln. op. i 120 in. na pomieszk.) na 1 lutego; — druga posada 

w Ryczywole (750 m. wolne pom. i op.) natychmiast; — 
pierwsza pos da w Sierakowie (855 m. wolny op. i pom. 
oraz kilka mórg roii.) na 1 kwietnia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 1 grudnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia —,— marek 
grudzień 48,20’styc.zeń 48,—, luty 48,30, marzec 48,70, kwiecień- 
maj 49,30, w miejscu bez beczki 47,60.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 1 grudnia 
4% listy zastawna poznańskie 100,—. 4% listy rentowe pozn. 
100.10. 5% powiatowe obbgacye 104,—, 4%% powiatowe
obligacye —, 3’/,% ślązkie listy zastawne —,—, 4/% 
śląskie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 79,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Po­
znański bank prowincyonalny 127,—. 4% pożyczka państw. 
100 60. 4’/?% pruska pożyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu pańci w. 98,80. Marchijslco-pozn. 32,50. Marchijsk.-pozn- 
k ż. akc. zakł. 114,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,—. 
Austr. noty bankowe 172,—, Polskie likw. listy 56,—, Rosyjskie 
bankowe noty 214,70 marek.

Bydgoszcz 30 listopada.
(Sprawozdanio izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

P s z o u i ca spok., jasno-ciemna 200—218 pł., ciemniej­
sza i szklista 220—225 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, krajowe piękne 175—178 płac., poślednie
—,— płac.

j ę c z in i o ń nom., piękny do browarów 152—160 płac., 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 175 -195, na paszę 170—175.
O k o w i t a za 100 litr, a 100% 47 -47.50 pł.

Wrocław 30 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —,— płac., listopad 180,50—180 płac., listo­
pad-grudzień 170.— płc., kwiecień-maj 168 pł.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 225 iąd.
Owies Wyp —cent., na listopad 141,- żąd., na 

listopad-grudzień 139,50 żąd., kwiecień-maj 142,50 żąd.
Rzep. Wyp. —,— ctr., listopad 265 żąd., 264 pł.
Olej rzepiowy stale, wypow. — cent., w miejscu 

56,50 iąd., —,— płac., listopad 56,— żąd., —,— płac., listo­
pad-grudzień 55.50 żąd., —,— pł., grudzień-styczeó 55,50 żąd., 
kwiecień-maj 55,25 żąd., — płac.

O,k owita niżej, wypowiedziano 15,000 litrów, w miej- 
cus —; płac., listopad 48,10 płac., listopad-grudzień 48,10

wakan.se
wakan.se


płc., grudzień-styczeń 48,10 żąd., styczeń-luty —płacono, 
luty-n.arzec —,— , marzec-kwiecień —, —, kwiecień-maj 49,50 
pł., maj-czerwiec 50,— żąd., czerwiec-lipiec 50,50—50,40 pl.

Cena wypowiedziana na I grudnia: żyto 180,50 mrk., 
pszenica 225,— m., owies 141,— mrk., rzep 265 mrk., olej rze- 
piowy 56,—, okowita 48,10 mrk.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,50—7,60 ra , październik — mrk.

Makuchy sio m. niezm. za 50 kil. 9,60—9,80 m., obee 
8,80—9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za rOO kil. żółty 12,50—13,20—14,40 
m. uieb. 12,40—13,00 13,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30—31—33.

Ceny targowe z dnia 30 listopada 1881.

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta

Żyto............
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch............

Z a 100 k i 1 o gr a m Ó ił
ciężki średni lekki towar.

naj- naj- naj- naj- naJ- na
ni

i-
wvż. nii. wyż. niz. wyż. i.

.« 1 UÏ 4 -*! 4 ■4| 4 ii «1 4
23 —1 22 80 22 50 22 — 21 50 20 50
22 50 22 30 22 __ 21 70 21 20 20 50
17 80 17 50 17 30 17 — 16 80, 16 60
16 30 15 50 15 14 70 14 20 13 50
14 90 14 60 14 40 14 10 13 90 13 70
20 50^ 19 80 19 30 18 70 18 30¡ 17 30

Postanowienia 
komisji handlowej.

T OWAK
piękny | średni | pośledni

Rzep........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . .
Siemię iuiane ślązk 

dto galic
Siemię konopiane

100 kilogr. 25
24
24
25 
24 
17

24
23
23
24 
22 
16

23
21
22
21
21

90

50
50

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 42—45—51—55 marek; białe nom. za 50 
kilogr. 45—50 • 58 —68 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Berlin, 30 listopada (spawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejsca żndano 210—245 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 241,—; na listopad-grudzień płacono
223.5— 224; na grudzień-styczeń pł. —na kwiecień-maj pic.
223.5— 224,75; na maj-czerwiec —,—. Wypowiedziano 13,000 
cent. Cena wypowiedziana 141,0 marek za 1000 kil. Cena prze- 
cięciowa 141,0 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu ple. 187—192 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 193,00—192,25; na li­
stopad-grudzień płac. 184,75—185,5, żąd. —; na grudzień-sty­
czeń płc. 180,5—181,0; na kwiecień-maj płac. 171,75—172,5; 
na maj-ezerwiee płac. 168,75—170. Wypowiedz. 30,000 cent. 
Cena wypowiodziana 192s/a mrk. Cena przecięciowa 1925/s mrk.

Jęcz mień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd 145-200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu źad. 147—170 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 147 — 146; na listopad-gru­
dzień płac. 146,—; na kwiecień-maj płacono 149,0; na maj- 
czerwiec pł. 149,5 — 149; na czerwiec-lipiec płc. —. Wypowie» 
dziano 4000 centn. Cena wypowiedziana 146,5. Cena przecię­
ciowa 146,5 mk.

Kukurydza w miejscu żąd, 149—152 według jakości, 
Wypow. 2000 etr. Cena wypowiedz. 149,0 m.

Olej rzepakowy. Za 100 kii. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 56,1; na listopad-grudzień płacono 
56,1; na grudzeń płaco»« —; na grudzień-styczeń płacono 
56,1; kwiecień-maj płacono 67,6; na maj-czerwiec płacono

57,7. Wypowiedziano 2100 centn. Cena wypowiedzenia 56,1 
mrk. Cena przecięciowa 56,1.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 49,8 mrk., w miejscu z be­
czką pł. —,— mrk.., na miosiąc bieżący płc. 51.0—50,8—51,0; 
na listopad-grudzień płacono 50,5—50,8—50,7; na grudzień-
styczeń 1882 płacono —,—, żąd.----- ; na styczeń-luty płacono
—,—; na luty-marzec płacono —.—; na marzec-kwiecień plac. 
—,—; na kwiecień-maj płacono 51.4—51.7—51,6; na maj-czer­
wiec płc. 51,7 -51.9—51,8. Wypowiedziano 570,000 litr. Cena 
wypowiedziana 59,9 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Szczecin, 30 listopada. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenicą stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za 

krajową 210—225 , wilgotna 200—208 m., białą 218—228 m., 
na listopad płacono 238,—, żąd. —,— m., na listopad-grudzień 
— ,^na kwiecień-maj żąd. 224 m., na maj-czerwiec żąd. 224 m.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 181 
do 184 m., poślednie —,—, na listopad płac. 191.— m,, na li­
stopad-grudzień płacono 182—182,5 mrk., na grudzień-styczeń 
nom. 180, —, żąd. —,—■ mrk, na kwiecień-maj płacono 170,— 
mrk., na maj-czerwiec płc. 167,5 mrk.

Owies niezm., za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
140—150 marek, rosyj. —,— mrk., szwecki —,— m.

J ęczmień niezm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
157—161 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., na paszę 
130-142 m.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na 
na listopad żąd. 57,— m., na listopad-grudzień żąd. 55,— m., 
płc. —.— m., na kwiecień-maj żąd. 57,0 mrk.

Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki nłac. 49,0 mrk., w miejscu z beczką płac. —,- mrk., 
na listopad płac. 50,0 mrk., na listopad-grudzień plac. 50,0 
mrk., na kwiecień-maj płac. 51 — 50,8 mrk., żąd. — mrk., na 
maj-czerwiec pł. i żąd. 51,4 mrk.

Telegram
Kuryera Po

Berlin, 1 grudnia 1881. 
Pszenica stałej
grudzień 
kwiecień-maj 

Zyto spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, wyżej 
grudz.-styczeń 
kwiecień- maj' 

Okowita słabiej 
w miejscu 
grudzień 
grud.-stycz. 
kwiec.-maj 
maj- czerwiec

244,50
226,—

185,25
172,50

56,50
57,90

49,50
50,40

51,60
51,80

Owies
grudzień

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw. 26000,0

Szczecin, dnia 1 grudnia 
Pszenica stałej
na wiosnę

Zyto stale 
grudzień 
na wiosnę

Rzepik
na wiosnę

146,—
100

225,50

183,50
171,-

273,-

giełdowy
znańskiego.

Kursa końcowe. 30 listopada

Kapitały.

1881

Galic. akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty . 
Anstr. renta złota 
Austr. losy 1860 . 
Włochy . . .
Rumuny . . .
Eos. banknoty 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Poi. lik. 1. zast. . 
Kredyty - • .
Kolej państwowa. 
Lombardy . •
Usposnb. spok. 
iłjii cm

(Kursa końc.) 
Olej rzep. spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 

Okowita słabo, 
w miejscu 
grudzień 
na wiosnę

Petroleum
w miejscu

132.50 
100,70 
100,10 
100,10 
172,10
80.90 

124,90
87.90

102.50 
214.75

89.40
65,—
56.25

626.50 
559,—
258.50

55.50
57.50

49,—
50,20
51-

7,90

Już wyszły na r. 1882;

Kalendarz Poznański Hmj
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 len.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 fen.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zimówienia proszę przesyłać pod 

adresem:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

już wyszedł:

Kalendarz katolicki krakowski
na rok Pański 1882

ozdobiony ryciną kolorowaną przedstawiającą św. Anioła Stróża, drzewo­
rytami, z papierem pargaminowym do pisania na nim kredą, a w dodatku 

jako preinijum bezpłatnem pięknym kalendarzem biurkowym. 
Cena egzemplarza 1 marka.

Na przesyłkę 1 lub 2 egz, dopłacać trzeba 40 fen.; przesyłka 24 egz. 
kosztuje tylko 84 fen. Należność można i znaczkami pocztowemi pru- 
skiemi przesyłać. (2232)

Wydawca tego kalendarza, który w roku zeszłym zyskał sobie 
tak ogólne uznanie i został rozcbwytany, dołożył starania, by wydawnictwo
jego i w roku bieżącym, pięknie się przedstawiało.
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J. Zeyland %
ROBOTY %

budowlane

Prawdziwe lekarskie

wino tokajskie
z nadwornego, hurtowego 

handlu win węgierskich

Peszt Hamburg Wiedeń 
uznane przez najsławniejsze 
powagi jako najdoskonalszy 
wzmacniający środek dla sła­
bowitych dzieci, niewiast i re­
konwalescentów. (2267)

Butelki po 3 marki, 1,50 
i 75 fen. noszą na butelce, 
na etykiecie i kapsułce na­
zwę dostawcy.

Główny skład na Po­
znań i okolicę znajduje się 
w król, uprzywil. Czerwonej 
aptece Radlanera w Po­
znaniu, Stary Rynek 37.

Inne miejsca sprzedaży u 
j. Schleyera, handel droge- 
ryjny, ulica Szeroka i u S. 
Smolińskiego, Cbwaliszewo.

Naszym nakładem wyszło

Dla naszych dzieci:
Jadzia i Władzia, dwie lalki. 

Zajmująca powiastka z 3 rye. 
Cena 1 mrk.

Stokrotka. Piękna Baśń i 4
ryć; Cena 1 mrk.

Mali żołnierze. Powiastka z 8
, ryć. Cena 1 mrk.

Żaby i owady. Baśń z 4 ryć. 
Cena 1 mrk.

Prześliczne obrazy w przez­
roczu do 6 baśni zastosowań- 
2gie wydanie 5 marek. (2238)

Mieczysław Łeitfef i SpŁ
5 Nagniotki :
♦ oddalam bez bólu, bez noża i ♦ 
J bez recydywy. Gwarancya: wy- J

: płacę każdemu 100 marek, kto 
mi udowodni, żo nagniotki się ę 

J powtórzyły. Operacya w domu J 
i poza domem. Każda opera- $ 
eya w domu 3 marki. •

t a. Pal i ński, ♦
Joperator z Paryża

: Boulevard Sebastopol nr. 69. 
W Poznaniu mieszkam w Ba- :Jzarze. «

: Przyjmuje od godz. 8- 12 ♦ 
i od 2- -5. (2247) j

w wielkim wyborze polecam detali­
cznie i en gros, zapewniając, iż i 
gatunek najtańszy funt po 2.25 m. 
nie ma przysmaku. W cenie zaś 
4 41/, 5 i 6 marek służę wyboro- 
womi gatunkami. (2248)

Biszkopty
prawdziwe angielskie poleca

J. N. Leitgeber.

Arak fle Batavia

Wyprzedaż
jfe odłożonych towarów stosownych na podarki gwiazd- 

ko we po bardzo zniżonych cenach n. p. (1770po bardzo zniżonych cenach n. p. (1770

Hkterye na zimowe suknie
po 30 fen. za metr począwszy, poleca
Handel stołowizny, płócien, bławatów 

i ubiorów damskich

W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

)

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych aksamitów, 
materyi jedwabnych, na chorągwie, baldachimy, firanki etc.

Materye 1 lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do or­
natów i kap, jako to: (1908)

Krzyże, slipy, sztaplem, smozlots plony i taflzle
a mianowicie

Gotowe ornaty 
„ kapy
„ da Im a ty ki

bursy ze stułami, zasłony przed Sanctis- 
siinuni, tnwalnie, birety aksamitne i ka­

szmirowe, pasy czarne jedwabne, 
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa­

nych i stałych.

we wszystkich używanych ko­
lorach,

m Mój jak najlepiej asortowany

| sM papieru_ _ _ _ D. w
Q i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
M 2 monogramami w jak najmodniejszych deseniach,
X jako też wielki wybór nowości w materyalach piśmien- 
W nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- W 
w wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do la- W 
’’’ skawego uwzględnienia. (2095) Q

Juliusz Busch »
Handel papieru X

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej. W

fc0CXXXXXXXXXXXX3CXXXXXXkS
Świeże i bardzo piękne

daktyle, ananasy, rodzenki na gałązkach, 
figi, migdałki w łupinkach, kasztany, 
winogrona hiszpańskie, francuzkie suche konfi­
tury i cykatę genueńską, kasztany osmażaue 
i wanilią poleca (2179)

O°J. Zeyland
0° FABRYKA

O i

O skład mebli,
O luster, marmurów i robót wy- 

O ścielanych od najprostszych do
Q najwykwintniejszych. -'i ■■"F i! il '<• ’(ii

Q Za trwałą i gustowną ro-Mj gg|'g g| g s Kt» b 
2 snche8° doborowego^ b •• 13 

materyalu wykonaną wszelkie
O daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- 
□ wane.

O Wyroby własnego wyna- 
O lazku: biurka mechaniczne,

wy...... i ...un «i ,ł.-ę ■■.
mebli

STOLARNIA BAL ' ------—BUPOWLAnAteK.g £

ja^° to: «a
¿f) drzwi, okna, podłogi, schody, w 

posadzlii, boaźerye, okna wy- M 
stawne, urządzenia i roboty Q 

g£4 kościelne przyjmuję, wykony- Q 
a?' ' wam za pomocą siły parowej Q 

jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- **
lazku: okna hermetyczne z W jft 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q

w uiem. (28) 40 Wielkie Oarbary 40. wych.
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Z bowoiiu ianig£O zmm ceny zniżone
6 koszul dziennych z franeuzkiego kretonu z cienkiemi płócieu- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

razem znrłsL. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płócieunemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem xxxrłŁ. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, nl. Wodna nr. 2.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olemego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkół i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (2184)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Grlinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

w Specjalność w oprawianiu obrazów, "we Î
Dyrekcya cesarskiej 

rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16.50, 13,50. 12 50, 11.50, 8,80, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6,00, 5,80, 4,00. 3,90, 3.80, 3,50, 3,40 4 30, 4,20. no­
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4,25 8,30, cztery ga­
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2,60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5% ra­
bat; za czysty tytuń gwarantujo. (1819)

Z szacunkiem

A. Zołnierkiewicz,
Zbąszyń (Bentschen).

s.g'zxio'ths:!- £
Od dnia 2 grudnia r. b. do 8 grudnia pozostaję

nieodwołalnie w Cłnieźnie w Hotelu Euro* 
pejskim. (2266)

£§ Zawiadamiam więc wszystkich Szanownych Panów 
3^ i Panie, cierpiących na nagniotki, brodawki lub 

trwardą skórę, iż tam będę operował nieodwołal- 
nie tylko 8 dni.

®J. PHliński9 operator z Paryża.

»
MX
X
X
X
X
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Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za­
pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon­
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze­
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakuptia i niżej. (2139)

ĆHARLOTTA HUEBNER
firma G. HLEBNEifBoznaii.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 
Garncarskiej nr. 3, III piętro.

„FIDES.“
Auglo-polsbi dom ko­
misowy i wywiadowczy

w Londynie

po 2 m. 2,50 i 3 m. za litr.

Jamaica Rum
po 2 i 3 marki za litr.

Coniak francuzki
po 3 mrk. i 1,50 w całych i 
pół butelkhćh poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
Poznań Stary Rynek.

S. Sobeski w Bazarze.
Fateyka kwiatów

Kwiaty sztuczne na podarki, bukiety do waz, źardynierek, 
rośliny liściaste, drzewka różane i koszyczki kwiatowe, garnitury 
do toalet począwszy od 3 mrk. ofiarują (2259)

Cukiernia
M. Huberta w Gnieźnie,

Rynek, obok sądu. (2229)
Zawiadamiając Szanowną Publiczność, iż cukiernią 

moję zwiększyłem o jeden salon i salonik dla dam urządzony z 
wszelkim komfortem, polecam równocześnie swój przy nadchodzą­
cej gwiazdce w doborowe towary asortowany skład.

M. HUBERT.
Siostry Kaskel, Nowa ul. nr. 11, I ptro.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu
%

Węglę w kawałkach
za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

'. za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade­
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz­
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych­
miast uskutecznione. (1820)

Józef Mars,
Mysłowice

na Górnym Szląsku.

Kapustę kiszoną magd., 
groszek ruski, gruszki, 
jabłka, śliwki tureckie i 
francuzkie, powidła śliw­
kowe, grzyby, prunele i 
kasztany włoskie poleca

<1. I.

pośredniczy w kupnach i sprze­
dażach ziemiopłodów i surowych pro­
duktów, jako też wyrobów fabry­
cznych i towarów na targach an­
gielskich.

Udziela dokładnych informacyi co 
do źródeł nabyto i odbytu, kosztów 
transportu i cen, jakie się w tran- 
zakeyach zrealizować dadzą.

Uskutecznia wszelkie zamówienia 
w domach handlowych i fabrycznych, 
bezpośrednio i po cenach hurtowych.

Dostarcza p jtrzebnych adresów, cen­
ników, kosztorysów, wzorów i próbek.

Załatwia również prywatne zlece­
nia i sprawunki na placu londyńskim 
i w obrębie posiadłości angielskich.

Foruczone interesa wykonane zo­
staną szybko i z fachową akuratnością.

Bliższych szczegółów, warunków 
i reforensów w kraju i za granicą, 
zasiągnąć można na listowno po pol­
sku zapytania. (1679)

Adresować należy: Mcssrs, 
ggSag“ F. Karol & Corap., City, 
C Martins Lane, Cannon Street, E.
32 London.

KUCHARZ
biegły, trzeźwy i krzepki, dobry 
strzolec, mający 33 lat, żonę i 2 
malców, poszukuje miejsca z żoną 
lub bez niej w W. Ks. Poznańskiem 
lub w Kr. Boiskiem. Adr. N. X. 3. 
poste restante Osieczna. (2264)

Nauczycielka muz. biegła.
w jęz. franc. i niem. posiadająca 
chlubne rek. szuka od 1 Stycznia 
umieszczenia. Bliż. wiad. udz. Exp. 
K ir. Poznańsk. za nadesłaniem znacz, 
pocztowego na odpowiedź.
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